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wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne.

Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 c t., z przesyłką pocztową 12 centów, 
we Lwowie po 10 centów do nabycia w biurze dzienników, przy ulicy Karola Ludwika I. 9.

P r e ii n in e r a t a w y n o s i :

W m i e j s c u ......................... ..... ..............................................
Pocztą w państwie a u s try a c k ie m .........................................

„ „ n ie m ie c k ie m ............................................
„ do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii Szwajcaryi, Tur- 

cyi i innych państw, należących do związku pocztowego 
P r e n u m e r s t ę  przyjmuje się t y l k o  o d  1 d o  o a l a t n i r g o  d o l a  w miesiącu. — L la ty  z pie­
niędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać franco  
do Administracjo Czasu w Krakowie. — L is ty  reklam acyjne nieopieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. — Listów  niej Tankowanych  nie przyjmuje się. — Rękopismow  nadsyłanych nie zwraca się.

na cały rok na kw artał na 1 miesiąc
20 zlr. 5 złr. 1 złr. 80 ot.
24 złr. 6 złr. 2 złr. 50 ct.
28 złr. 7 złr. 3 złr.

32 złr. 8 złr. 3 złr.

P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :
Administracya Czasu w K rakow ie i urzędy pocztowe. Miejscową prenum eratę  księgarnia 
S. A. Krzyżanowskiego, handel Smidowicza w Sukiennicach, biuro dzienników Herza plac Maryacki 
1. 9, handel Bajera ulica Grodzka, główna trafika róg Rynku i ulicy św. Jana, handel Kretschmera 
w Rynku głównym. — Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wiersza drobnym 
drukiem (petitem) za pierwszy raz 10 ct., za każdy następny po 5 ct. — S ad esłan e  (na 3 stronie) 
od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 cnt. za każdy raz. — Ogłoszenia i p renum eratę  
przyjmują: we Lwowie biuro dzienników ul. Karola Ludwika 1. 9, centralne biuro ogłoszeń ul. Ko­
pernika 1. 11; w Paryżu wyłącznie p. Adam Rue du Four 52, (prenumeratę p. W. Raczkowski 
Courbevoi pod Paryżem rue du Chemin de fer 44); w W iedniu  pp. Haasenstein & Vogler (także 
w Hamburgu. Frankfurcie n. M.. Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, R, Mosse (także 
w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze), H. Schalek, M. Dukes. J. Danneberg, H. Friedl, 
(tylko prenumeratę pp. H. Goldschmidt & Comp.); w F rank fu rc ie  n. M. G. L. Daube & Comp ; 
w W arszaw ie przyjmują ogłoszenia pp. Reiehman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej.

Czas odnowić przedp łatę,
która  w ynosi:

W  m i e j s c u  na Grudzień . . . .  złr. 1*80 
Od 1 Grudnia do 31 Marca . . .  „ 6.80

(Ha żądanie odsyłanym  będzie dziennik do domu 
za odpowiednią dopłatą).
Z przesyłką pocztową w państwie

Austryackiem na Grudzień . . . złr. 2 50 
Od 1 Grudnia do 31 Marca . . . .  „ 8 —
?  przesyłką pocztową w państwie

Niemieckiem na Grudzień . . . marek 6 
Od 1 Grudnia do 31 Marca . . . .  „ 20

W Podgórzu przyjmuje przedpłatę na Czas 
księgarnia Władysława Poturalskiego.

Prenumerata liczy ilę tylko 
od pierwszego do ostatniego dnia 
w miesiącu.

K r a k ó w  28 listopad?.

bmutna i bolesna sprawa, której epil< g ro­
zegrał się onegdaj w naszem mieście przed 
sądem przysięgłych, roztoczyła przed okiem 
widzów zapełniających salę sądową, obraz ta­
kiej nędzy moralnej, takiego upadku godno­
ści człowieka, jakiego społeczeństwo nasze 
dotychczas nigdy jeszcze nie oglądiło. Na 
ławie oskarżonych zasiadł człowiek młody, 
będący w tym właśnie wieku, w którym się 
budzą najgorętsze uczucia i najszlachetniej­
sze porywy, w którym się rodzą najwznio­
ślejsze natchnienia i najpotężniejsze czyny, 
i człowiek ten popełnił w tych najpiękniej­
szych latach swego życia haniebną i nikczem­
ną zbrodnię, nie pod wpływem chwilowego 
uniesienia lub postronnej namowy, ale po 
długiej rozwadze z własnego dobrze obmy­
ślanego zamiaru i to w nadziei łatwych i ob­
fitych materyalnych zysków. Wyborną cha­
rakterystykę jego osoby i czynu zawiera zna­
komite przemówienie p. oskarżyciela publi­
cznego, który występował tym razem nie- 
tylko jako obrońca naruszonego prawa, ale 
jako przedstawiciel społeczeństwa w najha­
niebniejszy spoeób oszukanego i zdradzonego. 
Najpierw kłamca i obłudnik, następnie wy­
rafinowany szalbierz i cyniczny deuuncyant, 
przeszedł Hendiger całą skalę upodlenia bez 
cienia żalu lub wstydu, z całą zapamiętało­
ścią zatwardziałego zbrodniarza. Nie tyle nam 
jednak chodzi o wydobycie moralnego profilu 
tego nędznika, jak raczej o zbadanie warun­
ków, którego wytworzyć m igły. Nie wątpimy 
ani na chwilę, że Hendiger jest niezwykłym 
wyjątkiem, że z jego postępków zbyt daleko 
idących konsekwencyj wyprowadzać nie mo­
żna, ale zarazem twierdzimy z całą stanow­
czością, że człowiek ten nie jest produktem 
polskich wpływów i polskiego wychowania. 
Sformowała go i wykształciła rosyjska no­

woczesna szkoła, której jedynym celem jest| 
młodzież naszą najpierw moralnie zatruć, a 
następnie ją wynarodowić.

System szkolny, stosowany obecnie z całą 
bezwzględnością na całej przestrzeni ziem 
polskich, rosyjskiemu berłu podległych, jest 
wynikiem id e i, niemających nic wspólnego 
z nauką i wychowaniem. Szkoła rosyjska nie 
poprzestaje na tern, że odbiera naszej mło 
dzitźy możliwość kształcenia się w jej ojczy­
stym języku, ale podkopuje systematycznie 
wszystkie te zasady, które stanowią podstawę 
moralnego bytu każdego społeczeństwa. Szkoła 
rosyjska metylko wydz.era z serc młodzieży 
polskiej poczucie narodowe, ale wszczepia 
w nie niechęć i pogardę do tradycyj i wspo­
mnień narodowych. Pod względem religijnym  
szkoła ta jest w najwyższym stopniu anty­
katolicka; ponieważ zaś prozelityzm prawo­
sławny tam tylko znajduje szerokie i wdzię 
czne pole, gdzie religijne zasady są zachwia­
ne lub przytępione, więc też apostołowie pra­
wosławia zaczynają swoją pracę od funda­
mentów i rozmyślnie zaszczepiają w młodo­
ciane umysły najpierw wątpliwości, a nastę­
pnie obojętność religijną. W ten sposób dąży 
rząd rosyjski do wytworzenia w naszem spo­
łeczeństwie całego pokolenia, któreby nie 
miało ani religii, ani narodowości. O skutki 
tego działania nie obawiamy się tam, gdzie 
dom rodzinny, gdzie najbliższe otoczenie na­
prawia i równoważy fatalne wpływy publi­
cznego wychowania. W innych warunkach 
powstają albo ludzie niedołężni i niedouczeni, 
albo takie moralne potwory, jak bohater kra­
kowskiego procesu. Cała duchowa istota Hen- 
digera składa się z kłamstwa i obłuly, wy­
wołanych brakiem tych wszystkich uczuć, 
które każdemu człowiekowi zapewniają mo­
ralną równowagę. Jego hasłem j ?st zasada 
używać bez pracy; każdy środek, który go 
do tego ideału zbliża, jest dlań dobry, rozu­
mny i uczciwy. A gdy w dodatku rosyjskie 
wychowanie pomogło mu do zupełnego wy­
zucia się z więzów narodowych i religijnych, 
więc też nie zawahał się ani na chwilę przed 
spełnieniem czynu, który stanowi najnikcze­
mniejszą i najsromotniejszą zbrodnię. Jestto  
niewątpliwie rzadki objaw moralnego zwy­
rodnienia, m oral insanity  w najwyższym 
stopniu.

Opatrzność zrządziła, że czyn Hendigera 
nie pociągnął jeszcze za sobą tych strasznych 
następstw, które denuneyant wytworzyć za­
mierzał. Jego plan na pozór wybornie obmy­
ślany, był jednak, jak się często zdarza, na­
wet u doświadczonych zbrodniarzy, cynicznie 
naiwny, a jakkolwiek właśnie dlatego mógł 
się udać, to przecież lekka nieostiożność wy­
starczyła, aby go zupełnie udaremnić. Jeżeli 
zaś w ogóle ów pomysł miał jakiekolwiek 
widoki powodzenia, to tylko dlatego, ponie­

waż rząd rosyjski trochę za późno zdecydo 
wał się wejść w porozumienie z austryackie- 
mi władzami. Rząd rosyjski nie mógł mieć 
żadnych wątpliwości co do zachowania się 
władz austryackich w sprawie tcgo rodzaju, 
co spisek na życie cara; wysyłanie zatem 
Hendigera do Krakowa i oczekiwanie przy­
bycia „spiskowców" w granice Rosyj, już po 
denuncyacyi złożonej w Petersburga, było zu­
pełnie zbyteczne. Wystarczyło zawiadomić od- 
razu policyę krakowską o rzekomym spisku, 
a cała sprawa wyjaśniłaby się z największą 
łatwością, i kosztowne przejażdżki p. Mark- 
grafskiego i jego kolegów po Galicyi, nie 
miałyby już żadnego celu. Zwłoka władz ro­
syjskich miała przynajmniej tę dobrą stronę, 
że uwolniła społeczeństwo polskie od niebez­
piecznego i szkodliwego osobnika, który by 
m fgł haniebne swoje plany inaczej i skute­
czniej urzeczywistnić.

Sprawa Hendigera, której niektóre ciemne 
strony pozostaną zapewne na zawsze okryte 
zasłoną tajemnicy, jest dla społeczeństwa na­
szego także przestrogą przeciw łatwowierności. 
Nikczemne to indywiduum potrafiło maską pa- 
tryotyzmu i politycznego prześladowania, oszu­
kać i zbałamucić mnóstwo ludzi uczciwych i ro­
zumnych i raraziło wiele osób na niepowe­
towane szkody, a przybranie tej mas i i  nie 
jest najmniej charakterystycznym rysem ga­
tunku zbrodniarza. —  P. prokurator wyraził 
w przemówieniu swem żal, iż kodeks nie zna 
sroższej kary za występki tego rodzaju; są­
dzimy, że takie obostrzenie stanowi jedno­
myślny wyrok sędziów przysięgłych, piętnu­
jący Hendigera na zawsze imieniem zdrajcy 
i denuneyanta. Ze wstrętem i odrazą odtrąciło 
od siebie społeczeństwo człowieka, który stal 
się fałszywym denuneyantem i płatnym szpie- 
g em naszych guębicieli.

Werdykt przysięgłych i wyrok sądu był 
zgodnym wyrazem ogólnego oburzenia i po­
tępienia nowego rodzaju politycznej zbrodni. 
Już sam pomysł spisku na życie cara, jest 
czysto produktem atmosfery rosyjskiej, bo 
tradycyjnie związany z dziejami caratu, a 
wręcz przeciwny duchowi dziejów polskich. 
Pomysł ten mógł powstać tylko w głowie 
człowieka, który wyrósł w czasach rosyjskiego 
nihilizmu. Z tego też powodu sprawa Hendi­
gera jest ilustracyą stosunków, stworzonych 
przez rządy rosyjskie ostatnich czasów, a nie 
stoi w żadnym związku z ideą i duchem spo­
łeczeństwa polskiego.

Przegląd polityczny.
Wiadomość, że m inister hr. E aenbnrg  bezpośre 

dnio po ostatniem  przemówienia hr. Taaffego wrę 
czył mn swoją dymisyę, siloe spraw iła wrażenie 
w kołach parlam entarnych. Dzienniki lewicy za

pewniają, że w ystąpienie p. prezydenta ministrów 
było dla br. K uenburga zapełną niespodzianką, 
zwłaszcza te  dopatrzył się w niem bezpośredniej 
zaczepki przeciwko niem iecko-liberalnej partyi, i 
że dlatego uw ażał za swój obowiązek odpowie 
dzieć na krok br. Taaffego ustąpieniem z gab i­
netu. D^m isya br. K uenburga do tej chwili nie 
zo-tała p rzy jętą; w sobotę po południu był br. 
K neabnrg u Cesarza na audyeucy i, która trw ała 
całą godzinę, a na której podobno m nister nza 
sadniał szczegółowo powody, jak ie  go skł >niłv do 
powzięcia stanowczej decyzyi. W szystkie odcienia 
zjednoczonej lewicy objawiły jednom yślnie soli 
darność z postępowaniem m inistra, w yrażając mn 
równocześnie wotum zupełnego zaufania.

O przebiegu rokow; ń pomiędzy zarządem lewi­
cy oraz prezydentem  ministrów, niem a dotychczas 
żsduych pozytywnych iuformacyj. Wbrew krążą 
cym pogłoskom , zaDewnia jeden z organów lewi 
cy, że rokow ania nie doszły jeszcze do fazy oma­
w iania ewentualnych zmian personalnych, coby 
w każdym  raz<e można było uważać za symptom 
d la le s ic y  p im yślny. Zm fztą 1-iw'ca posiw a swoje 
żądania d a le j, niż dotychczas. Deutsche Zeitung  
ośw iadcza, że partya niemiecko - liberalna nie za 
dowolni się już żadną nową deklaracyą rządu 
w parlamencie, ale  żąda ni m nijj, ni więcej, tylko 
rekonstrukcyi gabinetu i utworzenia stałej wię­
kszości z g rup , nisgprzeeiwia ąoyeh s ę sobie za 
sadaiczo, wśród których ławica naezeloe zajęłab? 
miejsce. W wyobraźni N . F r. Presse ta  przyszła 
większość składałaby s ię , opró*z klabn lewicy, 
z Koła polskiego i z lew eg i cen trum , przyezem 
nie byłoby nic do nadmien euia przeciwko przy 
łączeniu się um iarkow anie klerykalnych żywiołów 
klubu H ihenwarta. Feudalna w iększa własność 
miałaby do wyboru albo do takiej większości 
wejść, albo też zdecydować się na opozycyę prze­
ciwko rządowi. Stanowczo zaś odrzuca lewica 
wszelką kombinacyę, do której wchodziłby klub 
hr H ihenw arta. zasadniczo nierozdzielcny.

Czy hr. Taaffe zechce liczyć się z powyżjzemi 
pos ulatami, pod tym względem nawet organa le­
wicy m&Jo okazu, ą  nadziei, w yrażając obaw ę, że 
niemiecko-liberalue stronnictwo, w yciągając z sy- 
tuacyi naturalne 1 onsekweneye, będz e musiało 
przejść do dawnej opozycyi. Dzienniki liberalne 
poc eszają się przy tej sposobności zapewnieniem, 
że wobec ostatnich w ypadków  wyszła na jaw  zu­
pełna jednolitość zjednoczonej lewicy i że hrabia 
Taaffa w żadnym razie nie może liczyć na sece- 
syę praw ego je j skrzydła, co podobno zawsze le ­
żało w jego planie przyszłości. — Pod względem 
foim alnym  postulaty lewicy roztrząsane być miały 
na dwóch posiedzeniach rady ministrów, z których 
jednem u przewodniczyć miał sam Cesarz. Konfe- 
reneye le zakończona podobno będą w ciągu dnia 
dzisiejszego. Na wieczór zwołane zostało posie­
dzenie klubu zjednoczonej lewicy. Ju trzejszą se- 
syę parlam entu wypełni prawdopodobnie dyskusya 
nad posiw ien iem  biustów zmarłych członków par­
lamentu w a riu m lzb y , tak  że nie przyjdzie jeszcze 
do głosowania nad tytułem  „rada ministrów." 
Aż do tej chwili zatem przypuszczalnie przesilenie 
pozostanie w zawieszeniu.

Organ panslaw istyczny Św iet, wychodzący w Pe­
tersburgu , w ystąpił z nowym pom jsłem  pojedna­
n a  Polaków z Rosyanami na gruncie kościelnym 
przez utworzen e nowego Kościoła — polsko-pra- 
wostawnego! Zdaniem  Ś w ię ta , „istnienie licznej 
ow czarni, złożonej z Polaków praw osław nych," 
czyni koniecznem utworzenie podobnego Kościoła. 
Św iet przypuszcza, że oprócz kilku może rodzin 
m agnackich, reszta narodu polskiego i naw et część 
duchowieństwa katolickiego dostarczy elementów

dla tej nowej kombinacyi koś jielno politycznej. 
Jako  nagrodę dla ty c h , co zachcą chwycić się 
tego pom ysłu, ofiaruje Sw iet całkow ite równou­
prawnienie z Rosyanam i i przyznanie im praw  
narodowych. W dalszym  ciągu tego artykułu , 
jakby  nie dow ierzając możności zgo<Jv nolsko-ro- 
syjskiej na powyższej podstaw ie, Św iet w yraża 
nadzieję pogodzeń a obu narodów i na gruncie 
wspólności p lem ienuo-słow iańskiej. Nowoje Wre- 
mia, eytu ąc artykuł Ś w'eta, nazyw a jego kom bi- 
nacye utopią i radzi liczyć się z rzeczywistością, 
a nie z m arzeniam i. W edług Nowoje W remia, 
„religijne różnice nie przeszkodziły zjednoczenia 
północnych N ienrec z poludniowemi." Z powyż­
szej polemiki obu organów stronnictw a panslawi- 
stycznego okazuje się najw  dociniej, że tsm  m ają 
zbyt niejasne wyobrażenie o społeczeństwie pol­
akiem. Jeden  z nich odnajduje „liczną owczarnię 
Polaków praw os'aw nych , u a drugi pomiędzy P o ­
lakam i a  Rosyaaam i widzi taką  tylko różnicę, 
jak a  istnieje pomiędzy północnymi a południow y­
mi Niemcami!

Pilną uw agę całej opinii publicznej w N iem ­
czech zw raca na siebie spraw a obsadzenia opró­
żnionego m andatu posła do parlam entu niem ie­
ckiego w okręgu wyborczym Arnswald. Pom ię­
dzy kandydatam i staje rozgłośnie znany an tyse­
m ita, rek to r szkoły ludowej Ahlwardt. W edług 
najświeższych inform acyj, jak ie  odbiera B erliner  
Tageblatt, A hlw ardt otrzvm ał 6,879 głosów ; cz te ­
rej inni kandydaci zdołali skupić na siebie razem 
7,003 głosy. Z pięciu miejscowości rezultaty  w y­
borcze jeszcze nie są znane. P raw dopodobne 
przyjdzie do wyboru ściślejszego, w którym  Ahl­
w ardt niewątpliw ie duże ma szanse.

Powoli i z w ielką trudnością francuska komisya 
parlam entarna dla zbadania przekupstw  w sp ra ­
wie panam skiej rozwija swoją działalność. W ia 
domo, że zeznania D elahaya nie przyniosły pozy­
tywnych, niezbitych dowodów na piśmie dla uza­
sadnienia podniesionych przez niego oskarżeń. 
Obiega jed n ak  pogłoska, że niejaki A rtoa , który 
był ajentem  tow arzystw a panam skiego w jedaa- 
niu opiaii parlam entarnej, a który teraz przebywa 
w L ondynie, sprzedał posiadane przez siebie do­
wody nieznanej wcale osobistości. Je s t niestety 
obawa, że kupione one zostały nie na to, aby je  
przedłożyć komisyi, ale raczej na to, ażeby je 
zniszczyć. Jeden  z ważnych świadków w danej 
spraw ie i jeden z najgłośniejszych oskarżycieli 
Drnmont odmówił swoich zeznań, przyrzekając je  
złożyć tylko pod tym w arunkiem , jeżeli odzyska 
wolność na czas dłuższy, ażeby mógł mieć mo­
ralną swobodę czynienia zeznań i zgrom adzania 
dokumentów. Komisya postanowiła zatem zażądać 
dla Drumonta uwolnienia na przeciąg dwóch albo 
czterech tygodni. Z pozytywniejszych oskarżeń 
zasługują na uw agę przedewszystkiem  złożone 
przed kom isyą św iadectw a Le Prevost de Lau- 
nay’a. Karol Lesseps opowiadać miał przed Pre- 
Tostem w obecności deputowanego L im arzelle  
szczegóły o przekupstw ach. Lam arzelle ma n o ­
tatk i o tej rozmowie i przedłoży je  komisyi. S ę­
dzia Prinet, k tóry dla trybunału apelacyjnego pro­
wadził śledztwo w spraw ie panam skiej, zapewniał 
Prevosta, że Towarzystwo rozdało piehiądze sze­
ściuset osobom. Prinet także będzie przesłuchiw a­
ny. Bardziej określone oskarżenia skupiają  się 
około nazw isk zmarłego m inistra Barbe i byłego 
deputowanego Sansleroy, którego głos przew ażył 
w swoim czasie na rzecz emisyi losowej. Nie po­
może czynnościom komisyi panam skiej fakt, że 
Izba na sobotoiem posiedzeniu odrzuciła 262 prze­
ciwko 225 głosom wniosek nagły deputowanego 
Pourquery, zdążający do tego, aby członkom ko-

W I O S N Ą .
(5) Obrazek szkolny.

(Ciąg dalszy).

Uśmiechnąłem s ię , ale nie powiedziałem nic. 
Po co? Zapew ne, że prostota biednego chłopca 
nie zrozum iała znaczenia słów kapłańskich o po­
w o łan ia , ale  do czego służyło tłumaczyć mu to ?  
Bóg go wołał do siebie przecie, widziałem to do 
b rze, chcć wołał inaczej.

—  W ięc jakież plany robisz? — spytałem  po 
chwili.

Zdaw ał się nam yślać z odpowiedzią.
—  W idzi p a n , to w ażna rzecz , trzeba nad tem 

dobrze głowę suszyć — rzekł wreszcie z powagą. 
— S iczęśc ie , że mam cztery la ta  przed sobą do 
nam ysłu. Żeby tak  o mnie samego chodziło, to... 
możebym całkiem  nie m yślał o tych wielkich rze 
czach. Na wsi żyć , jak ieś choć najm niejsze m iej­
sce m ieć, byle kącik i łyżka straw y i trochę tego 
powietrza, co , ja k  odetchnąć, sm aruje w piersiach 
miodem .. B oże! coby to było za szczęście.. Niech­
by i ziemię kopać i za pługiem chodzić. . Co tam ! 
Ale dla m a tk i, dla Anusi trzeba mi pieniędzy, 
dużo, dużo. I prędko także. Niechże już ja  pra 
cuję i zarab iam , a  one biedaezki niech odpoczy­
w ają. M ówią, że doktorzy najwięcej zarabiają, 
w ięc ja  tak  m yślę, że doktorem  zostanę pewnie. 
S traszą , że ucząc s ię , trupy krajać trzeba. Czy to 
p -aw da?

— A jeśli p raw d a , to co? Będziesz się ba ł?
— Pew nie , że będę się bał. T rupa zobaczyć 

straszno , a  tem bardziej krajać. Ale i cóż z tego? 
Ju tem  m yślał o tem nieraz. Jak  mi straszno bę­
dzie i ciężko pomodlę się do Matki Boskiej i po 
m yślę o matce biednej i o A n usi, że to dla nich. 
T o i przejdzie strach i ochota wróei.

Stan W icka pogorszał się z dniem każdym . Pi 
aałem do m atk i, uw iadam iając w oględnych sło 
Wach o chorobie mego ucznia i radząc , aby do 
fciego co prędzej przybyła. Po tygodniu list przy- 
b*edł drżącą ręką pisany, z p lam am i, potbodzą-

cemi zapewne od łez. Anusia donosiła m i, że mat 
ka m iała ciężki przypadek. Przy dojeniu krów po­
śliznęła się i padła na krzyże tak  nieszczęśliwie, 
„że jej coś widać we środku pękfo.“ O dtąd nie 
może już nic robić, ani chodzić, ani się ruszyć, 
tylko leży wciąż i jęczy i trzęsie się ja k  we fe­
brze. Pan ekonom nie w ypędza jej z ła sk i, że to 
lat k ilka wiernie mu służyła , wiktu nie odbiera 
też , ale pensyę przestał płacić. Baby znachorki 
daw ały już jej ziele różne pić i okadzały ją  i 
szeptały, nie pom aga nic. Już jej widać na Koniec 
przyszło. Z miesiąc trw a i ani w tę stronę , ani 
w tam tę. Ni g o rze j, ni lepiej. Bratu nie pisało się 
o tem , aby go nie g ryść , w nauce nie przeszka 
dzać. M atka też nie wie nic o Wicku i jego cho 
robie. S trach był powiedzieć. Chciałaby może zry ­
wać s ię , lecieć, nam artw iłaby s ię , a  to już pe­
wnikiem śmierć byłaby dla niej. Sam a ona, Anu­
s ia , przyjechać nie m oże, b o ją  pani nie puszcza, 
ale modli s ię , modli się c iąg le , żeby Bóg m iło­
sierny ........

W icek dopytyw ał się często, czy wiadomości 
nie było od m atki i siostry. Prosił przy tem za­
w sze, aby o jego chorobie nie donosić.

—  Przestraszą s ię , m atka zachoruje jeszcze ze 
zm artw ienia, a to przecie przejść musi lada dzień. 
Niewiaidomo, czemu trw a tak  d ługo?

Pewnego wieczora jednak  zastałem  go n iespo­
kojnego, podrażnionego gorączką

—  P roszę , bardzo proszę — zaczął przeryw a­
nym głosem , chw ytając mnie za rękę —  żeby 
m atk a ., przyjechała, koniecznie., prędko.

—  D laczego? —  spytałem .— Matce w yrw ać się 
tak  trudno od obowiązku. Przytem  zła w iado­
mość o tobie zasmuci ją  bez potrzeby.

— Nie wiem —  rzekł —  tak i mam niepokój, 
tak  mi nie dobrze... tak  tęskno. Nie wytrzymąm, 
nie mogę. J a  muszę ją  widzieć.

Przypatrzyłem  mu się. Od ostatnich dni zaszły 
w nim widoczne zmiany. Tw arz z żółtej sta ła  się 
jakby  popielatą, kości sterczały jeszcze ostrzej, 
niż przedtem , a  gorączka m usiała go traw ić sil­
nie, w ypalała całe policzki.

Zbliżało się...
N azajutrz znów mi mówił o matce i siostrze.
—  Bo widzi pan, któż wie, co będzie. A niech­

by co się s ta ło . m atka biedna u.uarłaby chyba,

gdyby mnie nie zobaczyła przedtem . J a  parnię 
tam dobrze, jak  w naszej wsi Maciejowi Sacale, 
pierwszemu gospodarzow i, syn um arł w wojsku. 
Nie wiedzieli nic w domu, że chory, dopiero po 
tem powiadali, że tydzień leżał w szpitalu. Naraz 
pismo przychodzi z urzędu — nic, tylko że umarł, 
i pochowaoy tego i tego dnia. O ch, była to nie 
dola u Sacałów. S tara  M aciejowa, zdaw ało się, 
że zwaryuje. Siedzi dniami całem i, ja k  martwa, 
i jęczy i wzdycha. Żebym cię choć synku poże­
gnała, żebym pocałowała cię przed śm iercią w two­
je oczy jasne  i zam knęła je  swemi palcam i, że 
bym ci koszulkę ostatnią uszyła i rękam i swemi 
położyła cię do domowiny... Ale tak , obcy ludzie 
pomagali żywem u, obcy ladzie kładli umarłego do 
grobu i m ateńka twoja nawet tobie grudki ziemi 
nie rzuciła. Oj, ciężko, oj, serce moje, serce...

T ak  gadała  ona, proszę pana. Całe wakacye, 
dwa la ta  temu, widziałem ją  codzień. Siedzi by­
wało na przyzóie przed chatą i wciąż tak  szepcze 
półgłosem i jęczy. Przeszłego la ta  jHż jej nie za­
stałem .

Tego to ja  i d la m atki się boję. O mnie to 
m niejsza. Czasem , jak  ten strach zm oże, to za 
nią w ołam , ale więcej z gorączki. Ale jej... jej 
będzie nadto ciężko. Ja k  na to przyjdzie, a  ona nie 
będzie wiedziała... I  tak  nagle... odrazu... Je j zawsze 
będzie się zdaw ało , b iedaczce, że mnie tam  nie 
dog lądali, nie poradzili, że jakby  ona była przy mnie, 
to poszłoby w szystko inaczej... I  toby ją  na śmierć 
zagryzło. W ięc niech lepiej będzie tu sam a, niech 
popatrzy, niech ma tę pociechę, że mnie przeże­
gna... Anusi nie puści pani K undzielew iczow a, ale 
pan Bojarski, u którego m atka jest w obowiązku, 
on dobry, pozwoli pewnie. Tylko proszę napisać, 
proszę. P raw d a?  D obrze? I  prędko!

U spakajałem  go, obiecywałem, w ykręcałem  się, 
ja k  mógłem. Bóg m i, ufam, przebaczy te k łam ­
stw a, coraz nowe, wym yślane codzień d la  odwró­
cenia jego myśli, d la  ukojenia niepokoju.

On tym czasem  gasł powoli, w iądł w oczach. 
Przez k ilka dni był natarczyw y bardzo o wiado 
mości od m atki. P łaka ł mówiąc o niej i o siostrze, 
skarżył się, że nic o nich nie wie, potem uspokoił 
się, ucichł całkiem.

Jednego wieczora zastałem  go leżącego przy 
oknie otwartem, przez które widać było mały ka

w ałek błękitnego, majowego n ieb a , po nad p ira ­
midą starych dom ostw , łatanych dachów i czar 
nych kominów. W patryw ał się w ten skrawek 
b łękita uporczyw ie, jakby  mu trudno było oczu 
odeń oderwać.

— Jak  to u nas teraz pachcąć musi w Birża- 
na ih  na polu, na łąkach — szepnął zam yślony; — 
jak  tam słońce świeci i kw iaty jak ie  muszą kw i­
tnąć, jak ie  zboże! Aż się kołysze pewnie od wia 
tru, zielone całe. Go za świergot ptactw a w lesie! 
A tu ani traw k i, ani kw iatka nie widziałem je  
szcze tej wiosny i tylko te wróble la ta ją  po da 
cbn. Jak  ludzie żyć mogą w tem mieścisku z do 
brej w oli? T am , na w si, powietrze, wolnofć, rai 
prawdziwy. I  że to, kto może, nie ucieknie ztąd !

— Poczekai trochę, niedługo już uciekniesz i ty, 
do Birżan pojedziesz.

Uśmiechnął się i głową ruszył. Zdawało się, 
że chciał zaprzeczyć, ale nie powiedział nic.
I dz wna rzecz. Ten ch ło p ak , zastraszony, bełko 
czący, mało rozwinięty, on teraz robił wrażenie, 
jakby  gdzieś z w ysoka patrzał na mnie. Zauwa 
żąłem kilkakrotnie, że na moje pobożne kłam stw a 
odpowiadał znaczacem milczeniem i lekkim , zale­
dwie dostrzegalnym  uśmiechem.

Raz odpowiedział mi w prost:
—  J a  wiem, proszę pana, że m am a nie przyje- 

dzie. Może tak  i lepiej.
— Z kądfe  wiesz, kiedy ci mówiłem, mówię...
Nie wydobyłem z niego nic więeej.
Innym  razem zaczął szeroko, niew yraźnie, jak iś 

wstęp, z którego nic nie mógłem zrozumieć. Był 
widocznie zakłopotany. Po długiem  kołowaniu i 
wielu zapytaniach z mojej strony, wyznał wresz 
cie, że ma mi do powierzenia rzecz bardzo ważną.

Co to było?
Depozyt.
D epozyt sk ładsł się z dziurawej chusteczki, 

związanej na rogu w węzełek, z krzyżyka, ró tań  
ca i dwóch ks 'ążek  z obrazkami.

— Bo to ,  proszę p a n a , potem... po wszystkie 
mu, to będzie rej wach, gotowi to z a b ra ć , zaprze­
paścić, a ja  tak  chciałbym, aby to dla nich było.

W brew regule, panującej w podobnych choro­
bach, stan swój musiał znać i spokojnie przygo­
towywał się na nadchodzącą chwilę.

Próbowałem dalej go oszukiwać.

Po co ma mi to daw ać? N iedługo, k iika tygo­
dni jeszcze, sam zawiezie to wszystko do domu.

Uśmiechnął się znowu tym dziwnym uśmiechem, 
w którym  zdawało się przebijać pewne politowa­
nie. Próbujesz znów mnie okłam ać? — mówiła 
jego twarz. — Dlaczego? Czy myślisz, że ci uwie­
rzę?  Jam  już nie te n , co przedtem... J a  więcej 
dziś w iem , rozumiem więce) od ciebie może.

— Komuż mam to oddać? — spytałem , nie pa­
trząc na niego.

— K rzyżyk matce. To po ojcu. W ręku trzy­
mał um ierając. A różaniec dla Anusi. Niech pa­
mięta, odm awiając... Książki dwie zaś...

W ziął je  do ręki, i patrząc, uśmiechał się. Były 
to jak ieś podróże, jedna de Afryki, druga do k ra ­
jów biegunowych, lichemi illustracyam i ozdobione, 
zatłaszczone od czytania częs ego, w czysty, kolo­
rowy papier oprawne bardzo starannie. Musiała 
to być jedyna rozryw ka tylu smutnych, nędznych, 
beibarw nych lat jego życia.

— To mi dał ksiądz w ikary, katecheta w Bir- 
żanacb , tam to sam a nasza pani hrabina. T akie 
śliczne k s ią lk 1. Mało sto razy czytałem każdą. Tę 
proszę dać W idłakowi, za tę g rek ę , a tam tą Ro- 
żnieckie ru .. .  za kiełbaski.

— A w tym węzełku, proszę pana...
Zaczął rozwijać m ozolnie, niezgrabnie, trzęsą - 

cemi się rękam i. Rozwiązał w reszcie; garść szó- 
staków  i dwa papierki, zgniecione, spadły na łóżko.

Pomogłem mu zebrać. B jło  wszystkiego coś 
trzy złote reńskie z centami.

— Zbierałem  to, proszę pana, od dwóch la t — 
rzekł, odpow iadajęc na milczące pytanie. Chcia­
łem jak iś  gościniec przywieść dla m atki i Anusi. 
Nie udawało się. J u ż , ju ż , zdawało się czasem, 
zbierze się — i znów jak aś b ieda, w ydatek ko­
nieczny, głód... I zaczynałem na nowo. Myślałem 
sobie, że może na przyszły rok uzbieram, jak  bę­
dzie ta lekcya... Oto, co j e s t ; proszę... po rów ne­
mu.. matce i Anusi... To z serca dla nich.

J a n  Ł a d a .

(Dokończenie nastąpi).
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m hyi nadać pełnomocnictwo sędziów śledczych 
Prezydent ministrów Loubet przem aw iał przeciw 
wnioskowi.

Korespondencya „Czasu':
Wiedeń 27 listopada.

Mowa posła Mengera w dniu 17 listopada w Iz­
bie poselsk iej, w której, poruszając spraw y poli 
tyczne, nietylko zeszedł ze stanow iska, na jakiem  
stać się zobowiązały trzy w ielkie stronnictw a (iż 
w teraźniejszej sesyi zajmować się będą wyłącznie 
załatw ieniem  w alnych spraw ekonomicznych, po­
zostaw iając chwilowo na bokn kw estye polity­
czne), ale nadto ta spraw y polityczne poru­
szył w sposób brutalny i napastliw y, a w ystąpił 
na nowo ze skrajnem i dążeniam i germ anizaóyjne- 
m i ; następnie nchwalenie p. Mengerowi n ag a ­
ny przez w iększość Izby pomimo < poru le­
wicy : fakta te postawiły lewicę w położenia m ę­
ko rzjstnem . Lecz w ystąpienie ks. K arola Schwar 
zenberga w Izbie w d. 24 b. m. w imieniu jednej 
grapy  z klnbn hr. H obenw arta, mowa jego, w btó 
rej zaczep;ł nietylko różne spraw y polityczne 
w An8tryi, lecz naw et jej stosunek polityczny do 
W ęgier, dała sposobność lewicy do usiłowań, aby 
nietylko wydobyć się z położenia niekorzystnego, 
ale naw et aby zdobyć na nowo w Izbie i w rzą 
dzie przew agę, k tó rą m iała przed piętnastu laty 
i zgrom adzić poza sobą w szystkie stronnictwa 
niemieckie naw et skrajne. Naczelnicy lewicy w jej 
imieniu grożą gabinetow i hr. Taaffego, iż zajmie 
ona stanow isko całkiem  opozycyjne i zaraz, jako 
pierwszy krok  z tego s tan o w isk a , głosować bę 
dzie przeciw przyznania m inisterstw u w budżecie 
fanduszu dyspozycyjnego (k tóry  to fundusz jest 
potrzebny dla ruchu m achiny państw a i za taki 
uw ala li go zawsze posłowie polscy), że jej człon 
kowie zl( żą referaty  z działów budżetu, które 
przyjęli od komisyi budżetowej. Już za pierwszym 
naciskiem  lewicy podał hr. Taaffem u sw oją dy- 
m isyę (dotychczas nieprzyjętą) hr. Kuenburg z po­
sady m inistra bez tek i, a raczej m inistra lewicy, 
którą  w gabinecie za mował. Słowem, lewica grozi, 
ie  stanie względem rządu na stanow iska opozy- 
cyi zasadniczej.

W spomniany krok jednej z grup klubu hr. Ho 
henw arta i te gw ałtow ne usiłow ania „ ’ew iey” dla 
zdobycia przewagi w Izbie i w rządzie, spowodo­
w ały dzisiejszą chwilową sytuacyę.

Drogę postępow ania wśród tej sy tu ac ji w ska 
zać może rzut o k a  ca  początek teraźniejszej se­
syi. Ponieważ żadne z wielkich stronnictw w Izbie 
nie było dość silne, aby utworzyć większeść, a 
nie m eżna było stronnictw  tych pojednać na po- 
litycznem  polu, na którem ciągłe spory nie po 
zw alały załatw ić ważnych spiaw  ekonc m iczrycb, 
w ym agających załatw ienia dla dobra ws ystkieb 
ludów, przeto na w ezwanie wyrażone w mowie 
tronowej, zagajającej sesyę, postanowiły trzy wici 
kie stronnictw a: to je s t deleeacya polska, stron­
nictwo konserw atystów  br. H chenw arta i nmiar- 
kow ańsza lewica niemiecka, iż pozostając na polu 
politycznem wiernemi swoim zasadom i zastrzega­
jąc  sobie ich obronę, gdyby zasady te były za­
atakow ane, będą w c ią g u  teraźniejszej sesyi z a j ­
m o w a ć  s i ę  w y ł ą c z n i e ,  a z g o d n i e  r o z ­
w i ą z a n i e m  k w e s t y j  e k o n o m i c z n y c h  za­
niedbanych, a bardro ważnych dla całej ludne ści 
państw a, a  nie będą podnosić spornych spraw  po 
litycznyrh. Nietylko rokow ania m iędzy tim i trze 
ma stronnictwam i parlam eutarnem i, ale uchwale­
nie odpowiedzi na mowę tronow ą, było faktycz- 
nem zawarciem  umowy między stronni'tw am i na 
powyższych zasadach. Lewica niem iecka, a także 
różne grupy z klubu br. H ohenw rrta, dopuściły 
się k ilkakrotnie z k m sn  a  tej umowy, wysuwając 
naprzód spraw y polityczne, w ystępując pod ich 
chorągw ią do walki. Nie będę wyliczał wszystkich 
takich w ystąpień. Przypcm nę tu tylko w ystąpie­
nie przed paru tygodniam i jednego z przewódz- 
ców „lew icy" posła P lenera w mowie za ustano 
wieniem praw nie języka niem ieckiego jako  urzę­
dowego języka  państw a (Staatssprache), i nie­
które zwroty świeżej mowy ks. Schwai zenberga. 
Jedynie  tylko delegacya polska nie zeszła w c ią­
gu tych trzech lat ani razu ze stanow iska zakre­
ślonego owym układem  między stronnictwam i i 
mową tronową. S ta ra ła  się wszelkiemi siłami o 
załatw ienie spraw  ekonomicznych, zgodnie z do­
brem państw a i kraju, a  na polu politycznem po­
zostając w ierną swym zasadom, broniła autonomii 
i narodowości, gdy były zaatakow ane. Nie w ią­
zała się solidarnie z żadnem  stronnictwem, bo bę 
dąc reprezentacyą oddzielnego narodu, przyjęła 
politykę „wolnej ręki."

Wiedeń 27 listopada.
Śmiało zapewnić mogę, że w szystkie kluby p ar­

lam entu, z w yjątkiem  lewicy, z najw iększym  spo 
kojem  oczekują rozw iązania obecnego przesilenia 
politycznego. W szędzie, a  szczególnie w Kole pol­
akiem, panuje przekonanie, że jeśli istnieje jakie 
przesilenie, to powstało ono jedynie  z winy lewi 
cy, k tóra  przyw łaszczyć sobie chce p~aw8, jakich 
nie nabyła i jakich  nabyć nie jest w stanie. J e ­
żeli w Kadzie Korony zasiada reprezentant lewi 
wicy, to nie czyni to tego m inisterstw a jeszcze 
m inisterstwem  lewicy i br. Taaffe z całą słuszno 
ścią mógł i powinien był na zapytania ks. Schw ar 
zenberga odpow iedzieć, że m inisterstwo je s t do 
tycbczas m inisterstwem  nad partyam i. W szak 
w tern m inisterstw ie, nie mówiąc już o ministrze 
Zaleskim , zesiadają  i pp. Falkechayn  i Schónb-rn, 
ludzie nie należący do lewicy. Gdyby br. Taaffe 
był na wywody ks. Scbw arzenberga oświadczył, 
że m inisterstwo zbliża się do lewicy, albo czego w ła­
ściwie życzyła eobie p artya  lewicy, że jest już, 
lub wkrótce będzie ministerstwem lewicy, to, ana 
logicznie rzeczy biorąc, powinienby się był wtedy 
podać do dymisyi p. F alkenhayn , podobnie jak 
się podał przedwczoraj do dymisyi hr. Kuenburg, 
a  p. Z Heski m usiałby był w tedy porozumieć 
się z Kołem polskiem co do swojego dalszego 
stanow iska. W szak Koło polskie w yraźnie swoje­
go czasu oświadczyło, że nie chce tworzyć w ięk­
szości parlam entarnej wyłącznie z lewicą, ale że 
weszłoby w sk ład  większości tylko wtedy, gdyby 
i klub H obenw arta do tej większości należał.

P olityka łączenia się z sam ą lewicą byłaby 
wielkim błędem politycznym , którego następstw  
naw et niepodobna przewidzieć. Od czasu tego 
oświadczenia Koło polskie do lewicy się nie zb li­
żyło, owszem rozdział staw ał się coraz większy, 
a  ponieważ lewica ciągle odrzuca m yśl przyjęcia 
klubu br. H ohenw arta w skład większe śc i, więc 
Koło polskie trzym a się jedynej w tych stosun­

kach możliwej polityki, t. j. pobtyki wolnej ręki.
D la Koła polskiego jest więc m inisterstwo br. 

Taaffego m inisterstwem  ponad partyam i i w szelka 
zm iaua tego m inisterstw a na rzecz lewicy nie m o­
głaby się odbyć bez uprzedniego porozumieuia się 
z Kołem i bez wpływu na stanow isko i Koła i 
jego reprezentanta w Radzie Korony.

Jeżeli więc dzisiaj żąda lew ica, biorąc asum pt 
z ostatniego oświadczenia br. T aaffego, nowych 
zmian w m inisterstw ie na swoją korzyść, jeżeli 
żąda dla siebie zmian także i na innych posa­
dach w yższych, to musi Koło polskie wobec tego 
zaw ołać: pow< li panow ie, pow oli, nie sami roz­
strzygacie , oa szczęście dla Austryi i dla nas. — 
Bez Koła polskiego niema żadnej większości w par­
lam encie, Koło polskie w inro  mieć więc wotum 
w każdej zasadniczej sprawie. Przez usunięcie Pra 
żak a , a  powołanie hr. K uenburga przesunięty zo 
stał i tak  środek ciężkości w m inisterstw ie na rzecz 
lewicy. Ministrów G autscba, B arq u eh em a, Stein 
baeha zaliczają do lewicy, dodajm y Kuenburga, a 
otrzym am y czterech otw artych lob ukrytych zwo­
lenników lewicy, podczas gdy reprezentantów  pra 
wicy jest właściwie tylko dwóch. Jeszcze jedna 
an o m alia : W szak większość ludów Austryi stano­
wią S ło w a n ie , tymczasem w obecnym składzie 
m inisterstw a jr s t  tylko jeden m inister i to bez teki 
Słowianin. Gdyby posłom niemieckim w Izbie cho 
dziło rzeczywiście tylko o ich narodow ość, a nie 
o p s r ty ę , to powinniby z obecnego składu mini­
sterstw a być zadowoleni. S łow irnie jednak  m ają 
prswo do żądania więcej reprezentantów  w Radzie 
Korony, k tóra rów ną pieczołowitością otacza i 
Niemców i Słowian. Jeżeli lewica rzeczywiście ob­
staje przy żądaniu rekorstrnkcyi g ab in e tu , to nie 
mamy nic przeciwko tem u, a 'e  żądamy, aby re- 
konstrukeya nastąpiła  albo z uwzględnieniem trzech 
wielkich klubów, albo ażeby gabinet zachował rze­
czywiście charakter p o n ad  partyam i. Dalsze prze 
rzucenie środka ciężkości ku lewicy uważalibyśm y 
za niebezpieczne już dla samego państwa. W y­
tworzyłoby ono przedewszystkiem  ferm ent w kła 
bie H henw arta , a  zdaniem naszem , dalsze istnie­
nie klubu H ohenw arta leży w interesie państwa.

Lewica ośw iadcza , że będzie głosowała we 
wtorek przeciwko tytułowi budżetu: „Rada mini 
strów." W arto zwrócić uw agę, że w tym tytule 
budżetu nietylko p. Kuenburg, ale i p Zaleski zna- 
chodzą pokrycie swoich płac. O drzucenie tego ty 
tulu miałoby więc także i ten sku tek , że i p. Za 
leski musiałby ustąpić. Czy się do tego p sunie 
party a , k tóra chce ciągle tworzyć większość z na 
m i? Czyż nie byłoby to rodzajem  wypowiedzenia 
wojny i nam ? Do lew icy daje się zastosować za 
wsze zdanie T acy ta : dig  ni et capaces im perare  
n isi im perarint.

Reform a wyborcza. *)
i i i .

Z pomiędzy wniosków i projektów , objętych 
spraw ą reformy wyborczej w tym zakresie, w ja ­
kim ona w ypłynęła r a  naszym  w idnokręgu poli 
tycznym, najw iększe znaczenie ma kw estya za ­
prowadzenia bezpośrednich wyborów w kuryi 
gmin wiejskich. W niej tkwi rdzeń, a raczej — 
żeby zeraz zaznaczyć zajm owane tutaj stano­
wisko — żądło sprawy.

Obok tego znaczenia kw estya ta  ma najw ybi­
tniejszy charak ter z tego powoda, że sięga po za 
nasz w idnokrąg polityczny, że ozwała się już i 
w Radzie państw a, że posiada i w innych krajach 
koronnych gorących zwolenników i gorliwych agi 
tatorów, którzy widzą w n ie’, stosownie do swo­
jej tendencyi, główny w arunek upragnionego 
tryumfu politycznego lub społecznego. Tłumy dzi­
siejszych praw yborców , powołanych odraza do 
w ybierania posłów, m iałyby zupełnie przekształcić 
stosunki większośei parlam entarnych, a  w danym 
razie, gdyby ztąd wyłonić się m iał system  po­
wszechnego głosowania, także i stosunki ustroju 
społecznego.

W naszym Sejm ie spraw a bezpośrednich w y­
borów w gm inach wiejskich om aw iana była na 
posiedzeniach z 11 i 16 m arca 1892 roku w dwóch 
wnioskach posłów ruskich, które nie osiągnęły na­
wet tego parlam entarnego succis d’estime, żeby o - 
desłane zostały w pierwszem czytania do w łaści­
wej komisyi. Pierw szy z wnioskodawców, których 
nazw isk d la  utrzym ania spraw y na przedmioto- 
wem stanow iska wcale tutaj nie wymieniamy, jest 
doktorem filozofii, drugi prawnikiem , a obaj ra ­
zem w uzasadnieniu wniosków swoich zadali tyle 
dotkliwych ciosów prawidłom logiki i praw u, że 
gdyby one po tych mowach mogły były głos za­
brać, z pewnością podniosłyby były protest gło 
śniejszy od tego, jak i zdaniem  obu wniosko­
dawców lud ruski rzekomo ciągle podnosi na 
wiecach swoich przeciw istniejącem u systemowi 
pośrednich wyborów.

Trzeba przytoczyć najpierw  tak ie  argum enta, 
które nie w ym agają poważnego odparcie, bo r a ­
czej ubawić mogły słuchaczy, aniżeli pobudz'ć do 
refltksyi. I tak  n. p. pierwszy mówca zaczął od 
poglądu na ustawodawstwo greckie i rzym skie, 
znalazł tam historyczne przykłady peryodycznej 
rewizyi ciężarów i praw obyw atelskich, a  ztąd 
wysnuł wniosek, że „w stuleciu pary i elektryki 
zachodzi konieczność częstszej rewizyi ustaw, a 
przedewszystkiem  wszystkich naszych ordynacyj 
w yborczych.” Ja k  rychło w ypadnie w takim  razie 
zmieniać ordynacye w yborcze, gdy raz  już 
wreszcie regularne podróżowanie w balonach sta ­
nie się rzeczywistością, tego ów mówca nie po­
wiedział. Za to jednak  sam puścił się z praw dzi­
wie balonową, naw et karkołom ną argum en tacją  
na tory owych polityków z roku 1848, którzy ż ą ­
dali wolnoś i prasowej z zatrzym aniem  cenzury, 
a republiki z m onarchą na czele Chiałby bowiem 
ów mówca zatrzym ać kurye wyborcze, jako za­
sadę z pewnemi zastrzeżeniam i spraw iedliw ą, ale 
przytem  nie odstępuje od statystycznej podstawy, 
to je s t cyfr ludności i podatku na których opie­
rać się powinien spraw iedliw y system  w jb  rczy, 
podnosi w agę podatku gruntowego, jako  rozstrzy­
gający  dla systemu wyborczego szczegół prawny, 
ale uznaje przytem  i ciężary podatkowe, które 
każdy konsum ent pośrednio ponosi, które zatem 
także ważyć muszą na szali s ta tj styczno podatko­
wej. Z tą  m ię8zaciną pojęć łączy się — żeby po­
wiedzieć parlam entarnie — konfuzya, wśród któ­
rej najcierpliw szy słuchacz lub czytelnik tracić 
musi w ątek rzeczy. Żeby bowiem dowieść, że dziś

*) Podajemy dziś dokończenie artykułu Dra Bro­
nisława Łozińskiego, którego pierwszą część ogłosi­
liśmy już w zeszłym miesiącu. Ariykuł ten zamieszcza 
P rzegląd praw a i  adm inistracyi w grudniowym 
zeszycie. P rzyp . Red.

rzekomo silniejsze żywioły społeczne narzucają 
prawa słabszym , mówca powołał się na ustawy
0 drogach, szk’ łach, konknrencyi kościelnej i 
gm inach, a wreszcie i na prof. D ra Mengera, 
który rzekomo m iał wykazać, że w kodeksie cy 
wiloym jeden parag raf po drugim  uciska słabszych 
na rzecz siln ie jszych! Lepiej było powołać się na 
„lisy i pasow yska,” aniżeli na owo dzieło D ra 
Mengera już z tej prostej przyczyny, że „lisy i pa- 
sow yska" są naszym  rodzimym prodnktem, a owo 
dzieło D ra Mengera om aw ia nie nasz kodeks cywilny, 
lecz znany projekt nowego praw a cywilnego dla 
Niemiec! Dzwonią, ale w innym  koście le! Że mówca 
widocznie nie odróżnia prof. D ra Antoniego Men 
gera  od brata jego, posła Rady państwa, i tego 
ostatniego uważa za autora dzieła cytowanego, to 
możDaby już pominąć.

Z argum entam i w powyższym rodzaju liczyć się 
nie po trzeba, bo mogłyby one spraw ić w rażenie 
chyba na jakim  wiecu w iejsk im , gdz:e nie o ar- 
gum entacyę chodzi, lecz o agitacyę, gdzie przesa­
da popłaca i pokryw a wszelką konfuzyę.

Ale w szeregu argum entów, którem i dwaj po­
słowie ruscy uzasadniali w Sejm ie naszym żąda­
nie zapi-owadzenia bezpośrednich wyborów w ku ­
ryi gmin w iejskich są i takie, z któremi rozpra­
wić się potrzeba koniecznie, aby się nie zdawało, 
że nasz dzisiejszy system  wyborczy pow stał i otrzy­
muje się jedynie pod hasłem  suprem acyi sztucznej 
jednego stronnictwa politycznego, że zasada jego 
pogw ałca i sprawiedliwość i równość wobec pra 
w a , w ustawach konstytucyjnych uroczyście za ­
gw arantow aną. Sprawiedliwość i równość wobec 
praw a — to tak ie  hasła popularne, t> tak a  ujm u­
jąca  m aska dla cz zej frazeologii, że nie można 
poprzestać na samem lekceważeniu argum entu, 
lecz owszem trzeba popatrzeć, czy mówcy zrobili 
już  ów krok fatalny, który wiedzie wprost — du 
sublime au ridicule.

Skoro głównie walczono zarzutem, że dzisiejszy 
system  pośrednich wyborów w kuryi gmin w iej­
skich pogwałca zasadę sprawiedliwości, wypadało 
oczekiwać, że mówcy najpierw  w skażą , kto po 
pełnił dzisiejszą wrzekom ą niesprawiedliwość i do 
kogo z tego powodu żal m a być skierowany. 
Nadto wypadało nie frazesam i, lecz argum entam i 
uzasadnić , dlaczego sprawiedliwość ma być tak 
ciężko obrażona przez to, że w kuryi gmin w iej­
skich nie każdy uprawniony do głosow ania (pra- 
wyborca), lecz wybrany przez nich wyborca głos 
na posła oddaje.

O niesprawiedliwości, w tej sprawie przez Sejm 
popełnionej, więc i o jego obowiązku do nap ra­
wienia złego naw et mowy niema, bo dziś nie po 
trzeba już być posłem , ani wogóle odgryw ać roli 
politycznej, aby wiedzieć o tern dobrze, że według 
konstytucyi naszej tak  było od pierwszej chwili, 
jak  jest dzisiaj, że odkąd istnieją wybory z mocy 
tej konsty tucji, zawsze w ten sposób gm iny wiej­
skie w ykonyw ały swoje prawo wyborcze, że zatem 
Sejm nie zwichnął nigdy m iary upraw nienia wy 
borczego w poszczególnych kuryacb, a tern samem 
dziś niem a żadnego niesprawiedliwego zwichnięcia 
do w yrównywania. I  na to także dziś już nie po 
trzeba być a ł  posłem , aby w iedzieć, że na po 
w stanie takiego stanu rzeczy w chwili nadania 
konstytucyi „szlacbecko-polska w iększość Sejm u" 
naw et wpływu wywierać nie mogła, że przeciwnie 
posiadam y dziś tak i system  wyborczy, jak i bez 
poroznm ew ania się z nami n ad tły  w W iednia 
właśnie czynniki, nieprzychylne „szlachecko - pol­
skiej większości."

Jeżeliby tedy zaszła ja k a  niesprawiedliwość, to 
mogło się to stać tylko przy pierwotnym rozdzia 
le i rozgraniczeń u upraw nień w yborczych, doko- 
nanem w łaśnie przez te sfery, z któremi dzisiejsi 
malkontenci ruscy, ja k  wiadomo, nie lata, le z całe 
dziesiątki la t postępowali i działali zgodnie prze 
ciw tym  żywotnym interesom kraju, które dopiero 
pod innym system em  politycznym doczekały się 
uznania. Z arzut niesprawiedliwości zw raca się za- 
t^m przeciw w spókikom  politycznym samych 
wnioskodawców, a  do Sejm u, do „polsko szlache­
ckiej w iększości,” skierow ane je s t żądan ie , aby 
ona napraw iła to, co nie jest jej dziełem, t. j. aby 
rozdział i rozgraniczenie upraw nień wyborczych 
zm ieniła t a k , jak  tego wymagi ć ma już nietylko 
sam a spraw iedl weść, która, wym ierzając każdem u 
to, co mu się należy, oczywiście zawsze musi m e 
rz jć , więc i nierówne tworzyć udziały, lecz także
1 to głównie podniesiona zaraz przytem  zasada 
równości wobec p raw a, w edług której wszystkim 
wyborcom miałoby służyć tak  samo równe prawo 
głosowania, jak  równe prawo oddechami1, chodze­
nia i t. p.

N 'e podsuwamy wnioskodawcy ostatniej myśli, 
lecz wysnuwam y ją  z jego — co praw da pow ikła­
nej — argum entacyi. Chociaż bowiem na wstępie 
i przy kcńcu mowy nazw ał system  kuryi wybor­
czych z pew rem i zastrzeżeniam i sprawiedliwym, 
to jednak w środku przem ówienia powiedział w y­
raźn ie , że sprawiedliwość w ym aga tego , aby 
wszyscy obywatele „mieli udział w uchwalaniu 
ustaw ” i ażeby „wybory wychodziły z powszechne­
go głosowania."

Mamy tedy suffrage universel, jako  wrzeki my 
szczyt doskonałości praw a w yborczego, mamy 
ideał wyborczy, k*ó y m iałby na tem polegeć, 
aby tłumy niedojrzałe pod względem  politycznym — 
a ty  nie powiedzieć ciemne m asy —  przygnia 
tały  cs łą  in teligencyę, aby m asy z hasłem  a prls  
nous le deluge zagłuszały ludzi w ytrw ałej i sta  
tecznej pracy ok< ło dobra n 'ely lko  dzisiejszego 
pokolenia, lecz et łych pokoleń, całego społeczeń­
stw a! Na rreez takiego ideału m iałaby być sk rę ­
pow ana w ładza ustaw i dawcza k o ro n v ! O tem bo­
wiem czy nie w iedzą, czy zaptm nieli obaj wnio 
skodęw ey naszego Ssjm u w spraw ie łezpośre- 
dnich w y łrró w  w kuryi gmin w iejskich, że kon- 
sty tucya austryacka opiera się nie ua umowie puń 
stwowej & la R ousseau , lecz tylko na ta k ie n  
z inieyatyw y korony dckonanem  ścieśnieniu jej 
« ł-  dzy ustawodawczej, aby ona w ykonyw ana była 
„za zgodą” ciał reprezentacyjnych.

S tanęliśm y u szczytu m arzeń ref rm atorskich 
ruskich wnioskodawców, ale nie u szczy tu — kon- 
fuzyi, k tóra charakteryzuje obie mowy sejmowe, 
powyżej powołane. Konfuzya bowiem dosięga 
punktu kulm inacyjnego dopiero w em fityczcem  
powoływaniu się na zagw arantow aną w ustaw ach 
zasadniczych równość wobec p ra w a , z k tó rą  sy ­
stem pośrednich wyborów pozostawać ma w ra ­
żącej sprzeczności.

Z asadę rów nośii wobec praw a postawili obaj 
posłowie ruscy, fil zof i p raw nik , w sposób tak 
ogólnikowy, że gdyby mowy ich w popularnem 
wydaniu rozrzucone zostały pomiędzy tłumy, każdy 
d jak  m usiałby się dziw ić, dlaczego nie je s t co 
najm niej parochem ; każdy  urlopm k czułby się po­
krzyw dzony tem . że nie je s t co najm niej k a p ra ­
lem ; każdy więzień wolałby zostać, jeżeli nie sę ­

dzią śledczym , to przynajm niei dozorcą w ięzień; 
każdy nauczyciel ludowy podążyłby ku stolicy 
kraju, aby zasiąść , jeżeli nie w krajow ej Radzie 
szko lne j, to już przynajm niej na katedrze uni­
wersyteckiej itd., itd. Pod panowaniem  tak  abso­
lu tn ie , bez żadnego zgoła zastrzeżenia postaw io­
nej zasady równości wobec p raw a , mielibyśmy 
sam ych m inistrów i jen rałów , a urzędnikam i i 
żołnierzami byliby chyba Indzie, skłonni do ab 
negacyi i rezygnacyi z „praw " swoich.

Czy obaj wnioskodaw cy ruscy nie wiedzą tego, 
że zasada równości wobec praw a pojm ow ana tak, 
jak b y  to z ich mów, a raczej frazesów wnosić 
m ożna, byłaby już nie dziwolągiem  ty lko , lecz 
otw artą negacyą wsze’kiego ustroju państwowego, 
sygnałem  do bellum om nium  contra omnes ?

W szakżeż sam zdrowy zm ysł, naw et bez po­
mocy filozofii i ju risp rudency i, naprow adzić musi 
na tak ie  pojm owanie zasady równości wobec p ra ­
w a , w jakiem  ją  także filozofia praw a określa, 
na odnoszenie tej równości nie do frazesowego 
tłum aczenia sim ego  w yrazu „rów ność," lecz do 
istoty, do mocy praw a. Jesteśm y wszyscy równi 
wobec praw a w tem znaczeniu, że wszyscy zaró 
wno zostajem y pod osłoną jego mocy obow iązu­
jącej i że walor praw a zapew nia każdem u osią 
gnięcie tego, co ono w danych w arunkach zabez­
piecza normami, wprowadzającem i ład i porządek 
w w ypływ ającą z natury rzeczy różnorodność sto­
sunków życia. Pod tym względem jurisprudeneya, 
trak tu jąca rzecz nie ze stanow iska tendencyjno- 
politycznego lub słownikowego tylko, lecz zasa­
dniczego, filozofi znfgo, nie zmieniła nigdy i nie 
zmieni swojego zapatryw ania. Dz<ś opiewa ono 
w świeżem dziele liberalnego autora *) tak  samo, 
jak  przed laty w dziele okrzyczanego za reakeyo- 
nistę filozofa Stahla.

Jak  tedy równy jest wobec praw a każdy w roli 
wierzyciela łub dłużnika, bez względu na to, czy 
wierzycielem jes t dziś X ., a dłużnikiem  Y. i czy 
Y. z dłużnika stał się nazajutrz wierzycielem, a 
wierzyciel X. dłużnikiem , tak  samo równym jest 
każdy wobec praw a wyborczego stosownie do wa 
runbów, jak ie  ono staw ia co do sposobu głosow a­
nia. Równym jest każdy wobec tego praw a, bo 
chociaż dziś jest praw ybcrcą w gm inie w iejskiej, 
ju tro  osiadłszy w mieście i uczyniwszy zadość 
wymaganiom praw a, sta je  się wyborcą miejskiej 
kategory i, lub nabywszy w iększą posiadłość 
ziem ską, wchodzi w grono wyborców tej ostatniej 
kuryi, bo ta  zm iana może się odbywać każdej 
chwili na odwrót z równym d la  w szystkich skut 
kiem, bo w riszcie można, stosownie do niezale­
żnych od kaprysu pewnej tylko osoby, lub pe 
wnej tylko kategoryi osób, lecz stałych i równych 
dla ogółu norm wyborczych, zostać w yborcą, nie 
będąc nim dotąd, lub przestać nim być, bez 
względu na to, czy się jest Fedkiem  lub Iwanem. 
Mortkiem lub Jankiem , skrom nym  dziedzicem na 
małym f dwarku, lub m agnatem  w całem tego sło­
wa znaczeniu, małym rzemieślnikiem lub przed­
siębiorcą milionerem.

Jeżeli dwaj  wnioskodawcy re.m owi, których tu 
mamy na myśli, sami przyznali, że głos, oddany 
w jednej kuryi ject jako  upraw nienie równy gło­
sowi, cddanr mu w innej kuryi, że zatem sam po 
dział wyborców na kurye nie uwłacza zasadzie 
sprawiedliwości i rów ności, to nie mogą upatry­
wać naruszenia t°j zasady w przypisaniu odmień 
nyc-h form glosow ania.

W tem w łaśnie tkw i konfuzya, że nasi inieya 
t>rowie rtfo im y praw a wyborczego w kuryi gmin 
wiejskich tak  rzecz pojmują, a raczej tak  ją 
p z e d s ta w ia ą ,  ja k  gdyby głosowanie pośrednie 
nie było wykonywaniem  praw a w yberczego, jak 
gdyby prawyborcy, ustanaw iający wyborców do 
głosowania na prsłów , nie mieli żadnego upra 
wnienia wyborczego.

Jeslto  jaw ne zapoznaw anie prawdziwego stanu 
rzeczy, bo pominąwszy fakt, że ordynacye wybór 
cre w yrsżoie nazyw ają prawyborców uprawniony 
mi do wyboru, jaż  sam a natura rzeczy wskazuje, 
że tak jest istotnie. C>y kto w ybiera Barn p o la  
czy głosem swoim pizyczynia się do ustanowię 
nia wyborcy, który potem wraz z innymi po*ł» 
w ybiera, lo nie im ien ia  czysto prawnej strony 
rzeczy. Jeden i dreg i bowiem je*t uprawniony, 
obaj bii rą  niewątpliw ie nr’z ał w akcyi wyborczej, 
więc obaj przyczyniają się do wyboru p o s ła 2) 
Nie formalnie tylko, lecz i w praktyce rzecz tak 
się przedstaw i?, bo śc ś e rzecz b:o rąc, właściwa 
decyzya wyborców, wynik ostatecznego głosowa 
nia, zapow iada s ę już w wyniku prawyborów.

Jeżeli prawyborcy wiejscy ioaczoj rzecz pojm ują, 
jeżeli uw ażają siebie za przbaw ionych upraw nie­
nia wyberczego i wsi utek  tego są  rozgoryczeni 
do istniejącego system u w yborczeg i, ja k  ich ru- 
8ry rzeczni y w Sejmie zapew niali, to św iadczy­
łoby to o nisk'm  poziomie intelektualnym  prawy 
borców, a tem samem stanowiłoby jaw ne zaprze­
czenie odmieDtego tw ierdzenia, na którem rzecz­
nicy ci opieiali w łaśnie główniejsze argumei. ta  swoje 
i efektowniejsze apostrofy.

Jeden  z tych rzeczników pow okł s ię , ja k  po 
wiedzieliśmy, na dzieło pref. D ra M engera, za­
w ierające —  k ry ty k ę  jro jfk iu  nowego kodeksu 
cywilnego dla Niemiec. Z tego dzieła żadnej a 
żadnej korzyści nie odnosi projektow ana ref<rm» 
w yborcza, bo chodzi tam o niejednostajne trak 
towanie k las społecznych w praw ie cywilnsm. 
Jeżeliby owemu posłowi w ypadło po raz drugi 
motywować zasadę bezpośrednich wyborów w ku­
ryi gmin wiejskie h i jeżeliby chciał przytem  swoje 
absolutne opinie o rasadach  sprawiedliwości i ró­
w ności, o powi-zechnem głosow ań'u itd. poprzeć 
dob itnen i precedensam i i efektownemi argum enta­
m i, to —  skero  już sięgnął po broń tak  obosie

4) Dr J. J  e 1 i n e k : System  der subjektiven  
offentlichen Rechte (Freiburg i. B. 1892 str. 79). 
Die Personlichkeit des Individuums ist keine constan- 
te, sondern eine variable Grbsse. Sie kann durch 
Gesetz oder eincn andern rechteandernden Akt er 
weitert oder vermindert werden. Daher bezeichnet 
das Prinzip der Rechtsgleichheit, wio es moderne 
Verfassungen formuliren, nicht die Garantie gleichen 
Rechtsbestandes, aber auch nicht die gleiche Recljts- 
fahigkeit, sondern nur, dass unter gleichen objekti- 
ven und subjektiven Verhaltnissen einem Individuum 
keine grosaere Personlichkeit zukomme, ais einem an 
dereń.

2) Dr Jerzy J e 1 i n e k System  der subjektiven
offentlichen Rechte (j. w. str. 151— 152): Waklen 
im Btaatarechtlichen Sinne iat Ernennung eines Staats 
organs, im weitesten Sinne des Organs irgend eines
Gemeinweseus durch eine Mehrheit von physischen 
Einzelnwillen, aus welchen durch Rechtsvorschriften 
ein einlieitlicber Wille gebildtt w ird .. . .  So verschie 
den der Antbeil des Einzelnen an dem Wahlresultate 
sein mag, so ist doch sein Wille ein Element in der 
Bildung eines staatlicheu Willensaktes.

czcą, ja k ą  jest dzieło D ra M engera w ręku  k a ­
żdego niopraw nika a skrajuego przytem  posła — 
m ateryału mógłby szukać naw et w ustawodaw 
stw ie , ale —  wielkiej rewolucyi frarcusk iej! 
Znalazłby tam ustaw ę, k tóra  lapidarnie orzeka 
równość i praw o każdego obyw atela do ró- 
w neg) w spółdziałania w w ydaw aniu uffaw  3). 
W tedy  m ożcaby już w pierwszem czytaniu wnio­
sku umotywować go wprost argum entam i żywcem 
wyjętem i z kc ntraktow ej teoryi Rousseau’a, która 
kw estyę równości rozw iązuje, ze stanow iska pań­
stwowego rzecz b io iąc , w sposób bardzo stanow­
czy, bo — cm entarny, k tóra  mogła kiedyś odgry­
wać rolę obłędu idealnego, ale dziś po odstrasza­
jącym  przykładzie porewolucyjnej historyi Fran- 
c-yi z wszelkiemi zboczeniami jej rozwoju społe­
cznego i państwowego na w ulkanicznym  gruncie 
suffrage universel, może przypom inać się chyba 
w usługach — anarchizmu. Doktorowi filozofii, 
k tóry w sejm ie najwięcej wojował argum entem  o 
równości i powoływał się przytem  niewłaściwie 
na dzieło p raw n ika , lepszą przysługę infirm acyi- 
ną oddałoby może dzieło postępowego filozofa, 
który system  swój oparł na realizm ie sta ty sty ­
cznym , a m :mo to w potępieniu zasady równości, 
pojmowanej jako  rozbicie społeczeństw na atom y, 
poszedł d a le j, aniżeli naw et genialny praw nik 
Ib e rin g .4)

(Ciąg dalszy nastąpi).

3) UBtawa z 14 września 1791. Art. I .  Tous les 
hommes sont nćs libres et egaux en droits. Art. I I :  
La loi est l’expression de la volonte generale. Tous 
les citoyens ont droit de concourir personeilement 
ou par leurs rćpresentantr a sa formation.

4) A .  O e t t i n g e n :  M oralsta tistik . Erlangen 
1867, t. I. str. 606 i n.
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— Arcyksiąźę Leopold Salw ator przejechał dziś 
rano wraz z rodziną pospiesznym pociągiem przez 
Kraków do Lwowa. Na dworcu byli p. delegat L a­
skowski i p. dyrektor policyi Dr Korotkiewicz.

— Wiec katolicki w Krakowie. W kołach prze­
mysłowców i rękodzielników naszych powstała chwa­
lebna myśl urządzenia wiecu katolickiego, na którym, 
obok kwestyj religijnych, byłyby także traktowsne 
sprawy ekonomiczne i społeczne. Celem bliższego omó­
wienia organizacyi tego wiecu, odbyło się wczoraj 
w domu mecenasa Dra Władysława Markiewicza ze­
branie, w którem wzięli udział pp.: Armółowiez, X. 
kanonik Bukowski, Chałaciński, X. prałat Chotkowski, 
redaktor Chyliński, hr. Ludwik Dębicki, Wł. Fischer, 
Ksawery Konopka, X. infułat Krzemiński, X. Łabaj, 
Marek, Dr Markiewicz, Pruszyński, X. kanonik Spis, 
dyrektor Słonecki, X. Stysiński, Dr Ściborowski i 
Wojtasiewicz. Zebranie zagaił gospodarz Dr Markie­
wicz , a obradom przewodniczył dyrektor Słonecki. 
X. prałat Chotkowski w dłuższem przemówieniu wy­
jaśnił wstępne porozumiewanie się w sprawie wiecu, 
przyczem pedaiósł, iż X. Kardynał Dunajewski myśl 
urządzenia wiecu aprobował i mówcę zamianował 
swoim delegatem na wiec. Po przeprowadzonej dysku- 
syi powzięto następujące uchwały: 1) Zebrani stano­
wią zawiązek lokalnego komitetu wiecowego, 2) prze­
wodniczącym tegoż komitetu wybrano jednomyślnie 
hr. Andrzeja Potockiego, 3) uproszono pp. Armóło- 
wicza, X. Chotkowskiego i Markiewicza, aby o tym 
wyborze zawiadomili hr. Potockiego i w porozumieniu 
z nim przybrali jeszcze do komitetu inne osoby, uzu­
pełniając tenże komit t do liczby 50 członków. W y­
rażono także ży: zenie, aby do komitetu lokalnego za­
proszono włościan z Krakowskiego, oraz aby w pre- 
zydyum komitetu zasiadał jeden duchowny. Na przy- 
szłem posiedzeniu komitetu, które zwoła hr. Potocki, 
nastąpi wybór wiceprezesów.

— Zebranie naukowe oddziału krakowskiego „To­
warzystwa przyiodników im. Kopernika" odbędzie się 
we śre dę dnia 30 b. m. o godz. 6 wieczorem w sali 
zakładu fizycznego (ul. św. Anny 6). Porządek dzien­
ny: 1) Prof. Dr Cybulski: Demonstracya Fotohemota- 
ohometru; 2) E. Grabowski: O nitkach kwarcowych; 
3) Komunikacye naukowe.

— Towarzystwo pedagogiczne. Walne zgroma­
dzenie członków krakowskiego oddziału Towarzystwa 
pedagogicznego odbędzie się dnia 8 grudnia b. r. o 
godz. I I  rano w sali seminaryum nauczycielskiego 
żeńskirg) w Krakowie z następującym porządkiem 
dziernjm : 1) zagajenie; 2) odczytanie protokółu;
3) sprawy bieżące; 4) sprawozdanie z walnego zja­
zdu w Brodach, ref. p. J. W ojtyga; 5) odczyt: „O 
pieśoi i jej wpływie na uczucia młodzieży,” wygłosi 
p. Jadwiga Zubrzycka; 6) wnioski członków. — 
O liczny udział w walnem zgromadzeniu uprasza za­
rząd czł nków j k najuprzejmiej.

Jabłoński, J ó z e f  P orczyński,
prezes. sekretarz.

— W Kole artystyczno - hterackiem  będzie miał 
we środę dnia 30 b. m. o godz. 7 wieczorem prof. 
Dr Tomaszewski odczyt „O tehfrn ie .” Wydział za­
prasza członków wraz z paniami.

—  Z komitetu dla „głodnych dzieci.” W sobotę 
odbyło się posiedzenie pań, które zaprosił Wydział 
stowarzyszenia biednych dzieci, celem zastanowienia 
się nad przeprowadzeniem tegorocznej akcyi rozda­
wania bezpłatnych obiadów ubogiej dziatwie. Bardzo 
licznie zgromadzone panie powitał przewodniczący 
pref. Dr H. Jordan i w ciepłej, serdecznej przemowie 
przedstawił konieczną potrzebę niesienia, jak  w roku 
zeszłym, pomocy biednym dzieciom. Przewodniczący 
nadm ienił, iż w tym roku biorą panie na siebie 
większy obowiązek, bo liczba dzieci r z e c z y w i ś c i e  
b i e d n y c h  r o d z i c ó w  w y n o s i  p r z e s z ł o  700, 
gdyż i katolickie dzieci z przedmieścia Kazimierza 
wziął komitet w swoją opiekę. Mówca wyraził w koń 
cu nadzieję, ie  publiczność nie poskąpi także i w tym 
roku kskawych datków na ciepłą strawę dla biednych 
dzieci.

N astępnie sekretarz komitetu p. B. F ilińsk i od­
czytał regulam in dla pań-op iekunek . W dyskusyi 
nad tym przedmiotem postawiła hr. Tarnowska w nio­
sek, ażeby niektóre osoby mogły opłacać m iesięcznie 
ciepłe obiady za pośrednictwem biletów, na ten cel 
ustanowit.nych, a p. rektorowa K orczyńska poruszyła 
m yśl w ydelegow ania z W ydziału w izytatjrów, którzy 
mogliby się przekonać o rzeczywistem  ubóstwie ro­
dziców i zarekomendować dzieci rzeczyw iście ubogich. 
Przewodniczący zaznaczył w odpowiedzi, iż oba wnio­
ski są wielkiej donios'ości i będą bardzo szczegółow o  
na najbliższem posiedzeniu W ydziału omawiane. Hra­
bina Stanisławowa Tarnowska, popierając wniosek pani 
K orczyńsk iej, poddała szczęśliw ą myśl proszenia o 
informacye co do rodziców wizytat?rów T ow . św. Win­
centego ń Paulo.

Zgromadzone panie wybrały w końcu jednomyślnie 
hr. Stanisławową Tarnows ką prezesów ą sekcyi gospo
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darsk ie j, a  rek  to row ą E .  K orczy ń sk ą  prezesow ą sek- 
cyi p rzy sp arzan ia  fnnduszów ; zastępczyniam i zaś ty c h ­
że p a ń : K oro tk iew iczow ą i W . Z akrzew ską. N a  tem  
posiedzeniu  naznaczono także  zeb ran ie  pań sekcyi 
p rzy sp a rzan ia  funduszów  na  ś ro d ę , t  j .  30  b. m., a 
gospodarstw a n a  sobotę, t. j .  3 g rudn ia , w sa li R ady 
m iejskiej. Z naczniejsza sk ład k a  p ie n ię ż n a , k tó rą  pa  
nie m iędzy sobą zebrały , dobrze w róży o szlachetnej 
akcy i na  rzecz b iednych dzieci.

—  Z te a t ru .  D w a o sta tn ie  w ystępy  p. F ren k la  
o kaza ły  nam  jeg o  ta len t z najlepszej s trony . R ola W y­
godnickiego w Klubie kawalerów, a zw łaszcza ro la  
d y rek to ra  te a tru  w Porwaniu Sabinek zy sk a ły  mu 
c iąg łe  i burzliw e ok lask i. D odajm y, że obydw a p rzed ­
staw ien ia  szły  raźn ie  i w esoło. —  Z arty stó w , g r a ją ­
cych w sobotę, m usim y w ym ienić pannę T rapszów nę, 
pp. Solskiego i S ob iesław a, oraz p. W ern era , k tó ry , 
pod jąw szy  się w ostatn iej chw ili roli p rc f is o ra ,  wy 
w iązał się z niej bardzo  szczęśliw ie. W esoła i m iła 
kom edya p. B ałuckiego da ła  n iety lko  gościow i pole 
do popisu. W y razy  zupełnego uznan ia  należą  się pa­
niom  W ojnow skiej i S iennick iej, pp. S iem aszce , Sol­
sk iem u , R uszkow skiem u. Z pow odu b rak u  m iejsca 
odkładam y na  ju tro  obszerną ocenę w ystępów  p. F re n ­
k la . D ziś podniesiem y ty lko  w ielk i jeg o  hum or i n a ­
tu ra lność  na  scen ie , oraz zapiszem y rzeczyw iste po 
wodzenie, k tórego  znow u doznał u nas daw ny u lu ­
bieniec naszej publiczności.

—  P o s ie dze n ia  Rady n ad zo rcze j  T ow arzystw a 
w zajem nych ubezpieczeń w K rakow ie zakończyły  się 
w sobotę.

—  Donoszą n a m : D y rek cy a  szkoły w ydziałow ej 
żeńskiej zażąd a ła  k rzese ł i stołów  d la  kursów  do p e ł­
n ia jących . N aczelnik  IV  W ydzia łu  M agistratu , p. Umiń 
s k i ,  aby  przekonać  się o isto tnej potrzebie, zw iedził 
w dniu  24  b. m ., oprow adzany  przez d y rek to ra , n ie ­
k tó re  k la sy  i z a s ta ł ta k i s tan  rzeczy :

W I  k u rs ie  dopełn iającym  przy każdej ław ce, prze 
znaczonej na trzy  osoby, siedziało  4 lub 5 uczennic, 
z tych  trzec ia  część z b raku  m iejsca z ka je tam i na 
ko lan ach . W  ku rs ie  k raw ieczyzny  p rzy  s to le , p rze­
znaczonym  d la  trzech  u czen n ic , siedziało po 6 i 7 
p racu jących  rów nież na k o la n a c h , bo się ju ż  naw et 
do boków sto łu  przyczep ić  nie m ogły. Z giełk  w tej 
sali by ł tak  w ielki, że m iędzy sto ły , m aszyny, m ane­
k iny  i desk i do p rasow an ia  u staw io n e , nie można 
się było przecisnąć . W prow adził w końcu dy rek to r 
p. U m ińskiego do sa li rysunkow ej. Obok 6 0  uczen­
nic, Biedzących p rzy  s to ła c h , sta ła  pod ścianą  g ro ­
m adka, d la  k tó re j stróż  znosił ze sąsiedn iego  budynku  
k rzes ła  i podczas lekcyi podaw ał je  ponad głow y ry ­
su jących . K urs handlow y, liczący obecnie 18 uczennic, 
niem a w cale pom ieszczen ia , ale ko rzysta jąc  ze sal, 
opróżnionych podczas śpiew u lub  rysunków  innych 
k las i z poczekalni d la  nauczycielek , przenosi się ze 
sa li jedne j do d rug iej p raw ie  co godzinę.

W  ostatn ich  k ilku  tygodn iach  objęła tu te jsza  uczen­
n ica kursów  robót, p. K órn icka  J a d w ig a , k ierow ni­
ctw o S tow arzyszenia  p racy  kobiet w K ołom yi; p. Jó 
zefę P łachecką  zam ianow ał W ydzia ł k ra jow y  k iero  
w niczką szkoły  robót w M akow ie; p . L ed ere r o trz y ­
m ała posadę  do prow adzenia k s iąg  gospodarczych 
w K ozach u p. H erm ana C zecza , a p . G ie rzezy kie 
w ieżow ą p rzedstaw ił d y rek to r na  posadę buhalterk i 
do Spó łk i handlow ej.

—  W Czytelni polskiej kato lickiej m łodzieży od 
by ł się u roczysty  w ieczór m uzykalno - dek lam acyjny . 
W  s a l i ,  udekorow anej przez uczniów szkoły  sztuk 
p ięknych , ustaw iono popiersia  K ościuszki i M ickiew i­
cza. Po  odegran iu  przez o rk iestrę  m arsza i interm ezzo 
z Cavalieria rusticana, w ygłosił prezes Czytelni 
p. K ula odczyt, w skazu jąc  na  k ie runek  dzia łan ia  C zy­
te ln i kato lick iej i m łodzieży koło niej się kupiącej, 
k tórej hasłem  je s t  m iłość Boga i O jczyzny, a  środ 
k iem  dzia łan ia  cicha, w y trw ała  p raca . N astąp iła  de 
k lam acya zbiorow a ustępu  z Kordyana, w której 
g łów ne ro le objęli pp. M uszyński i P io tro w sk i; dalej 
„K oncert J a n k ie la ,"  oddeklam ow any przez p. Ko 
nopkę. Po  obu tych  num erach p rogram u obecni n a ­
grodzili w ykonaw ców  burzą  oklasków . W reszcie chór 
(K ółka  śpiew ackiego C zytelni) w ykonał z w erw ą k ilka  
p ięknych  utw orów  na  zakończenie. O gółem w ieczorek 
w ypadł bardzo d o b rz e , a  słuchacze pod m iłem w ra 
żeniem  opuszczali salę, życząc pow odzenia i rozw oju 
in s ty tucy i zacnej i pożytecznej.

—  Wykrycie zbrodni. W  sobotę d. 26  bm. po godz. 
4  po po łudniu  polow ał kap itan  inżyn iery i p. K arol 
H uber po polach  i sk a łach  na  K rzem ionkach. W tem  
z jednego parow u zpom iędzy sk a ł w yszła  kob ie ta  i 
sp iesznym  krok iem  zw róciła się ku Pychow icom . P . 
H uber posp ieszy ł zaciekaw iony na  m iejsce, sk ąd  ko­
b ie ta  w yszła, a le  tu  na  raz ie  nic nie spostrzeg ł. N araz 
p ies p . H ubera  zaczął w ęszyć i doprow adził sw ego pana 
na  spód  parow u, gdzie  w pew nym  punkcie  dochodzi­
ło  kw ilenie dziecka zpod ziem i. P . H uber zw rócił się 
na tychm ias t w pogoń za kob ie tą , a  tym czasem  pies 
pozosta ł na  straży  w punkcie , gdzie  kw ilenie słychać 
było. P rzyprow adziw szy  kobietę, kaza ł je j  p . kap itan  
n a tychm ias t ostrożnie dziecko odkopać. U czyniła  to ko 
b ie ta  i w tedy m ożna było w id z ieć , że zrob iła  ona z ka  
m ieni rodzaj legow iska d la  dziecka, w łożyła je  w ew nątrz 
i n arzuciła  drobuem i kam ieniam i. D ziecko m usiałoby 
zg inąć  w k ró tk im  czasie, a  było u k ry te  tak , że niepo 
dobna było naw et p rzy  najściślejszych  poszukiw aniach 
dom yśleć s ię , że tu  ono żyw cem  zakopane zosta ło ; 
m iejsce to  je s t  n iedostępne, zdaleka  od d rog i i dzie 
cko m ogły lisy  pożreć. W  dniu  w czorajszym  prow a 
dzili dochodzenie w tej spraw ie pp. kom isarz  Swoi 
k ien  i koncep ista  B roszkiew icz. K o b ie ta , k tó rą  do 
policyi odprow adził p. k ap itan  H u b e r , nazyw a się 
M aryanna G ąsio r; d z ieck o , chłopiec 10  dn i liczący 
im ieniem  S tefan  , ma się dobrze, cudem  praw ie oca­
lo n y ; po lieya  um ieściła go w  szp ita lu  św . L udw ika

—  Z kolei państw ow ych. Z dniem  dzisiejszym  
zostały  s ta c y e : S ó l, R a jc z a , M ilów ka i W ęg ierska  
gó rka , położone na  s z la k u : Ź yw iec-Z w ardoń, d la  prze 
wozu osób i pakunków  ponow nie o tw arte.

—  Dar. N ajj. P an  udzielił z p ryw atne j sw ej szka­
tu ły  kom itetow i parafialnem u w D ubieckn w pow ie­
cie p rzem y sk im , na re s tau racy ę  cerkw i zapom ogi 
w  kw ocie 100  złr.

—  S an k cy o n o w a n a  u s taw a .  N ajj. P an  postano 
w ieniem  z dn ia  18 b. m. sankeyonow ał uchw alony 
przez Sejm galicy jsk i p ro jek t u staw y w zględem  zm iany 
okręgów  reprezen tacy j pow iatow ych w S try ju  i Ży 
daczow ie.

—  O dznaczen ie .  N ajj. P an  postanow ieniem  z dnia 
20  b. m. nadał rad cy  dy rekcy i policyi we Lw ow ie, 
K arolow i B laim ow i, z okazyi p rzen iesien ia  go na  w ła­
sn ą  prośbę w s ta ły  stan  spoczynku , w uznaniu  jego  
w ielo letn iej, w iernej i skutecznej działalności służbo­
wej, k rzyż  kaw alersk i o rderu  F ran c iszk a  Józefa.

—  Mianowanie. M inister w yznań i ośw iaty  zam ia­
now ał sup len ta  gim nazyum  w T arnopo lu , A dolfa Ga- 
w alew icza , prow izorycznym  nauczycielem  tegoż za ­
k ładu .

—  K onw ersya d ługu  indem nizacyjnego . P osiedze­
n ie  kom itetu  doradczego d la  p rzeprow adzenia opera- 
cyi konw ersyjnej d ługu indem nizacyjnego odbędzie się 
dopiero 7 g rudn ia  o godz. 11 rano w gm achu se j­
mowym. Zmiana ta pierwotnie oznaczonego terminu

posiedzenia n a s tąp iła  z tego pow odu, iż jeden  z człon­
ków kom itetu , a  m ianow icie JE . D r Ju lian  D unajew ski 
nie m ógłby p rzybyć  na  dzień 30  b. m. do Lw ow a.

—  Z K rosna  donoszą : P . S tanisław ow i M orawie 
ckiew u z K unic udzieliło N am iestnictw o koncesyę na 
budow niczego z siedzibą w K rośnie.

—  Podziękow anie .  N iniejszem  sk ładam  podzięko­
w anie h r. S tanisław om  Siem ińskim  z Paw łosiow a za 
cfiarę 10 0  złr. na  s ta tu ę  N . Serca P . Je su sa  do nowo- 
budującego się gotyckiego w ielkiego o łta rza  w n asz jm  
kościele. Siostra M. Jadw iga Jurkiewicz,

przełożona k lasz to ru  P P . F ran c iszk an ek  
w Z akliczynie nad D unajcem .

—  Z m ia n a  w łasnośc i .  M ajątek  B obrow niki w ob­
wodzie tarnow skim  kupili od hr. M aryi z H ussarzew  
skich  Potn lick iej pp . D r B ogum ił i S tan isław  (syn) 
S tępińscy.

—  C holera .  W  Szydłow cach , wsi w pow iecie hu 
sia tyńsk im , położonej tuż nad  sam ym  Z bruczem , s tw ier­
dzono dn ia  25  b. m. cztery  w ypadki zasłabnięcia, 
bardzo podejrzane o cholerę. D w a z nich zakończyły 
się śm iercią.

—  K ardyna ł  Karol Lavigerie  zm arł onegdaj w Al 
gierze. U rodzony w B ajonnie 31 p sżdz ie rn ika  1825 
roku , pośw ięcił całe sw oje życie w ielkiej kościelnej 
i cyw ilizacyjnej m isyi. W yśw ięcony n a  kap łana , roz 
w inął jako  nauczyciel języków  k lasycznych  i jako  
profesor teologii sku teczną  działalność. Później został 
pra ła tem  w Rzym ie, w r. 1863  b iskupem  w N ancy i 
T oul, 1867  arcybiskupem  A lgieru, a  27 m arca 1882 
kardynałem . Po objęciu przez F ran cy ę  p ro tek to ra tu  
nad T unisem , re s ty tuow ał L eon X III  arcybiskupstw o 
K artag in y , w skutek  czego ka rd y n a ł L av igerie  od te ­
go czasu nosił ty tu ł p rym asa  A fryki i arcyb iskupa 
K artag in y  i A lgieru. L av igerie  na  miejscu sta re j K a r­
tag in y  w ybudow ał kościół m etropolitarny  i pow ołał 
nadto  do życia w obu zjednoczonych dyecezyach cały  
szereg  kościelnych in s ty tucy j. Celem szerzenia  chrze- 
ściaństw a w A fryce środkow ej założył on kongrega- 
cyę m isyonarzy  w A lgierze, k tó rych  z pow odu ub io ­
ru  zw ano pow szechnie „białym i ojcam i." C hrześciań  
sk ą  cyw ilizacyę na oazach S ah a ry  s ta ra ł się on po 
p ien ić  przez założenie stow arzyszenia „b rac i S ahary ,"  
insty tucy i zupełnie św ieck ie j, a le  opartej na tu ra ln ie  
na  relig ijnej zasadzie. W  św ieżej pam ięci je s t n ie ­
strudzona działalność k a rd y n a ła  L av igerie  w k ierunku  
zw alczania hand lu  niew olnikam i. Z naną je s t rów nież 
rola p o lity czń a , ja k ą  k a rd y n a ł o d e g ra ł, w zyw ając 
w głośnym  liście kato lików  F ran cy i, aby  w gran icach  
istn iejącej repub likańsk ie j form y rządu  zjednoczyli się 
około ch rześciańsk ich  zasad. O graniczam y się na  razie 
do podania  tych  szczegółów  b iog raficznych , zastrze  
g s jąc  sobie jeszcze szersze om ówienie tak  w szechstron­
nej i n iepospolitej działalności zm arłego k ardyna ła .

—  Ks. Ludwik Napoleon, k tó ry  przed dwoma laty  
w stąp ił w szeregi arm ii rosy jsk ie j i obecnie w stop 
niu podpułkow nika dowodzi szw adronem  konsystu ją  
cego na  K aukazie  44  p u łku  dragonów , m a w krótce, 
jak  donosi Dniewhik Warsz., zost»ć dow ódcą jednego 
z pułków  dragońsk ich  w w arszaw skim  okręgu  wo­
jennym .

—  N ekrologia .  A niela  z Ż ychoniów  D e m b o w ­
s k a ,  żona profesora w yższej szkoły  rea lnej w K ra ­
kow ie, u rodzona d. 28 paźd z ie rn ik a  18 4 0  r . ,  po 
k tó tk ich  c ierp ien iach  zm arła  tu  w czoraj. W yprow a 
dzenie zw łok n as tąp i ju tro  o godz. 3 po południu, 
z domu pod N r. 1 p rzy  ul. F ran c iszk ań sk ie j. N ab o ­
żeństw o żałobne odbędzie się we czw artek  o godz. 10 
rano  w kościele 0 0 .  K apucynów .

—  K aro lina  H a u s s l e r ,  w dow a po fab rykancie  
instrum entów  m uzycznych, p rzeżyw szy  la t 84 , zm arła 
tu  w czoraj.

R e p e r t u a r  t e a t r u  k r a k a w t K l e g o .
W e w torek  29 b. m. u roczyste  p rzedstaw ien ie  ku 

uczczeniu n ieśm ierte lnej pam ięci A d a m a  M i c k i e  
w i c z a :  Konfederaci Barscy ,  d ram at h is to ryczny  
A dam a M ickiew icza, a k t I I ,  o ra z : Damy i  huzary, 
kom edya w 3 ak tach  A leksand ra  hr. F re d ry , ojca.

W e czw artek  1 g rudn ia  po raz  p ią t y : Pierwiosnki 
obrazek  sceniczny w 1 akc ie  K ordyana  U jejskiego i 
po raz p ią ty :  Dom waryatów, kro tochw ila  w 3 a k ­
tach  K aro la  L au fsa  ; tłóm . M. Sachorow ski.

W  sobotę 3 g ru d n ia : Fiji, kom edya w 4 aktach 
pp. M eilhaca i H alevy’ego.

— D nia 27 listopada p o g o d a ; term om etr od — 1 6 '2  
doszedł do — 7 0  C. B arom etr w ysoko ; o godz. 7-mej 
rano d n ia  28  listopada s tan  jego  by ł 758*7 mm., 
term om etru — 14*0 C. W ia tr  północny.

W e w torek  dn ia  29 lis to p ad a : św . S atu rn ina  i Illu  
m inaty .

H enryka  Heinego listy , zapow iadane oddaw na, 
ukazały  się  w tych  dniach w niew ielkiej książeczce 
p. t. „Ż ycie rodzinne H en ryka H einego." W ydaw cą 
n ieznanej dotąd spuścizny po znakom itym  poecie je s t 
jego  siostrzeniec, baron  L udw ik  E m bden. K siążka  za­
w iera 122  listów , p isanych  do rodziny  z ca łą  sw o­
bodą, n ieprzeznaczonych d la  obcego, obojętnego oka. 
W listach  do siostry  ukochanej K aro liny , późniejszej 
pani von E m b d e n , ty le  je s t se rd eczn o śc i, że n ik tby  
o ta k ą  czułość nie posądzał w ielkiego szydercy . L isty  
do m atk i znów nacechow ane są  czcią n iezw y k łą , a 
w szystk ie noszą p iętno  H einow skiego dow cipu i s a ­
ty ry  H einow skiej. —  „W ykszta łcen ia  n iem a tu  żadne 
go" —  pisze do sio stry  z L tineburga  —  „zdaje  mi się, 
że n a  ra tu szu  um ieszczony je s t  k u ltu roch ron ."  W  in 
nym  liście do tejże sio stry , w krótce po je j ślubie, pi 
sze znów : „Ł am ię  sobie przez cały  ran ek  głow ę, czy 
dałbym  sobie uciąć jed en  palec , czy dw a palce za to, 
żebym  m ógł k ilk a  la t żyć  p rzy  tob ie ."  O m ałżeństw ie 
sw ojem  doniósł rodzinie następu jącym  lis te m : „P ary ż  
d. 13 w rześn ia  1841 . D ro g a , ukochana siostro ! d z i­
sia j dopiero jestem  w stan ie  donieść ci ofieyalnie o 
m ojem  ożenieniu. D nia 31 s ie rpn ia  poślubiłem  M a­
ty ldę  C rescencyę M iraty, z k tó rą  ju ż  przeszło  la t sześć 
codziennie się kłócę. Ma ona w szakże na jsz lach e tn ie j­
sze i na jczystsze se rce , je s t  dobra, ja k  an io ł."  L is ty  
zaw iera ją  m nóstw o c iekaw ych  szczegółów  biograf! 
czńych i pozw alają  lepiej poznać ch a rak te r w y k o le ­
jonego  poety , niż w szystko , co do tychczas o nim na  
pisano.

Ruch artystyczny i umysłowy.
M aryan  S ok o ło w sk i:  „E razm  K am yn, z ło tn ik  po 

znańsk i i w zory przem ysłu  a rtystycznego  u nas w XV 
i X V I w ieku ." O to ty tu ł nowej rozpraw y, k tó rą  zasłu 
żony profesor Uniw. Jag ie ll. i sk rzę tn y  a  w szechstron­
nie w ykształcony badacz dziejów  k u ltu ry  naszej wzbo­
gacił p iśm iennictw o naukow e polskie. N azw isko zło tn i­
ka, w ty tu le  w ym ienionego, n ie  je s t  nieznanem  w nauce. 
W spom inają o nim , ja k o  o P o laku , N ag le r i R astaw ie- 
ck i, w spom inają naw et o w ydanym  przezeń zbiorze 
ry tow anych  wzorów d la  w yrobów zło tn iczych. A le sa ­
mych wzorów tych  d ług i czas n ik t n ie w idział. A gdy 
w reszcie p rzed p ię tnastu  la ty  W essely reprodukow ał 
k ilkanaście  z n ich w kilkotom ow ym  swoim zbiorze 
p. t . Das Ornament, zajm ującym  się specyaln ie  hi- 
sto ry ą  wzorów d ruku  arty stycznego  —  i tak  jeszcze 
d la  nauki polskiej w ydaw nictw o to przeszło  p raw ie 
niepostrzeżenie. O benie dopiero  prof. Sokołow ski zw raca 
uw agę na  ten  ogłoszony m a te ry a ł rysunkow y, rep ro  
duku je  jeszcze  raz  w kom plecie owe ry su n k i, ze s ta ­
w iając z niem i w szystko, co o życiu  i działalności 
K am yna dało się w yszukać w lite ra tu rze , a  zarazem  
da jąc  w iadom ość o je d y n y m , czy  te ż , ja k  się zdaje  
obecnie, dw óch is tn ie jących  egzem plarzach dzieła K a ­
m yna, k tó re  oba zn a jd u ją  się n ieste ty  zagranicą. 
D ziełko K am yna w yszło w połow ie X V I w ieku i w r. 
1592  w Poznaniu  pow tórn ie  było  drukow ane, a  o poi 
skiem  jego  pochodzeniu św iadczyły  nap isy  pod ry c i­
nam i. K lasyczny  ten  dow ód, że ruch  w k ie ru n k u  do 
s tarczan ia  wzorów rysunkow ych d la  p rzem ysłu  a r ty  
stycznego, w yszły  z N iem iec, i u nas także  w złotym  
w ieku k u ltu ry  polskiej znalazł naśladow n ictw o , sta  
w ia au to r na  tle  zebranych  w yczerpująco w iadom ości
0 w szelkich śladach  in te resu  d la  w ydaw nictw  tego 
rodzajn  u n a s ,  k tó rych  dosta rczy ły  badan ia  a rch i­
w a ln e , a  w ięc s ta re  sp isy  inw en tarzy , testam enty
1 a k ta  procesów . Z łożyła  się z tego w szystk iego za j­
m ująca, ozdobnie w ydana, ilu strow ana broszurka , któ 
r a  u k aza ła  się obecnie w K rakow ie, ja k o  osobne od 
b icie z d ruku jącego  się w łaśnie X IX  zeszy tu  Spra­
wozdań akadem ickiej kom isyi do badan ia  h istory) 
sz tuk i w P olsce.

Telegramy własne „Czasu“.
Wiedeń 28 listopada. Koło poselskie polskie 

obradowało wczi raj o thwilowem położeniu poli 
tycznem wewaętrznem i swojem wobec tego poło 
żeuia postępowaniu, a w tym względzie powzięło 
uchwałę jednomyślną. Ale obrady te uznano je­
dnogłośnie jako poufne, a nawet postanowiono nie 
ogłaszać o mch żadaego komunikatu pólurzędo 
wego. O położeniu tem obradować będzie jeszcze 
Koło w chwili, gdy okaże s ę  tego potrzeba 

Wiedeń 28 listopada. Dotychczas nie zapa 
dło żadne postanowienie ani ze strony lewicy, a i  
ze strony rządu. Sytuacya o tyle mniej napręto 
n a , że lewica nic żąda szybkich wyjaśnień, a ii 
postanowień. W kołach parlamentarnych krąży 
pogłoska, że pozycye budżetu, mogące dać piwód 
do drażliwszych rozpraw politycznych, wejdą pod 
obrady dopiero z końcem tygodnia. Na dzis»ej 
szem posiedzeniu komisyi budżetowej przemawiali 
mówcy lewicy Beer i inni, pcdczas gdy na osta 
tiiem  posiedzeaiu wstrzymali się oni zupełnie od 
udziału w obradach.

Wiedeń 28 listopada. Dzisiaj po południu od­
była się konfereneya ministrów. O godz;nie 7 
wieczorem odbędzie konfereacyę klub Hohenwarts 
i lewica. O ile można Bądzić, chodzić będzie 
w pierwszej lin i nie o zmiany w ministerstwie, 
ale o utworzenie stałej większości parlamentarnej.

Telegramy biura koresp.
Praga 28 listopada. W Winogradach wyko­

leił się pociąg towarowy kolei państwowej, zło­
żony ze 100 wagonów. Sześć wagonów zostało 
roztrzaskanych, a 4 uszkodzone. Z osób nikt nie 
poniósł uszkodzenia.

Landsbcrg (Styrya) 28 listopada. Przed 
wczoraj odbyło się tu otwarcie wąskotorowej ko 
lei lokaloej Preding Wieselsdoif Stainz. W uro­
czystości tej wziął udział szef sekcyi Wittek, 
który w imieniu ministra handlu złożył styryjskiej 
reprezentacyi krajowej powinszowania, że pierw­
sza zrozumiała doniosłość tanich wąskotorowych 
kolei.

Buda>Pesxt 28 listopada. Izba deputowa 
nych przyjęła jednomyślnie wnioski prezydenta, 
aby wspćłubnlewanie, wyrażone z powodu śmierci 
Wahrmanna, zanotować w protokóle, na trumnie 
zmarłego złożyć wieniec, w jutrzejszym pogrzebie 
wziąść udział in corpore, a jutro odbyć tylko for­
malne posiedzenie.

W dalszym ciągu rozpraw nad prowizorycznym 
budżetem chwalił Eotvos kośsielno-polityczny pro 
gram rządu, żądając zupełnego równouprawnienia 
wyznań i uregulowania prawa małżeńskiego na 
zasadzie, przez rząd już nakreślonej. Mówca był 
zawsze przeciwnikiem sojuszu z narodowem stron­
nictwem, gdyż nie chce, aby stronnictwo niepod­
ległości poszło w służbę do narodowego stron 
nictwa. Mówca piętauje politykę większości, jako 
abdykacyę, i oświadcza, że będzie głosował prze­
ciwko przedłożeniu

Buda-Peszt 28 listopada. W miejsce zmar­
łego posła Iranyi'ego wybrany został w Bekes 
kandydat stronnictwa niepodległości Władysław 
Męsko.

Buda-Poszt 28 listopada Według urzędo­
wego sprawozdania o stanie epidem ii, zachorowało 
w Buda-Peszcie dnia 25 b. m. pięć osób, a jedna 
umarła; w Eresi od d. 13 do 18 b. m. zachoro­
wały 4 osoby, a dwie umarły; w Batta zachoro­
wała jedna osoba. W obrębie dwóch komitatów 
Jasz Nagy-Kun Szolrok i Sopron, jakoteż w mie 
ście Mohaczu wygasła zupełnie epidemia.

Buda Peszt 28 listopada. W ostatnich 24 
godzinach zachorowała jedna osoba i jedna u 
marła

Berlin 28 listopada. Cesarz przyjął wczoraj 
po południu prezydyum parlamentu na ćwierć go­
dzinnej sudyencyi.

Berlin 28 listopada. Ambasador austro-wę­
gierski Szogyenyi wyjechał wczoraj wieczorem do 
Wiednia.

Poczdam 28 listopada. Cesaiz wyjechał dziś 
do Pszczyny.

Paryż 28 listopada. Minister sprawiedliwości 
Ricard upoważnił sędziego Prinet’a , który prowa 
dził śledztwo w sprawie panam shiej, do stawie­
nia się przed parlamentarną ankietą.

Paryż 28 lstopada. Niektóre dzienniki do­
noszą, że biskupi z Clermont i S łin t Dić nie przy­
jęli nominacyi na stolice arcybiskupie Cambray i 
Bourges.

Paryż 28 listopada. Anglicy urządzili stacyę 
cłową przy ujściu rzeki Adjara, należąeem do te- 
rytorym Porto-Novo, przez co naruszona została 
francusko-angielska konweneya z r. 1889.

Paryż 28 listopada. Gubernator Algieru przed­
stawił rządowi wniosek, aby pogrzeb kardynała 
Lavigerie odbył się z niezwykłymi honorami i 
aby zwłoki jego przewiezione zostały do Tunisu 
na okręcie wojennym.

Londyn 28 listopada. Gladstone oświadczył 
w piśmie, wystosowanem do socyaluo-demokraty- 
cznego związku, że rząd bada z całą uwagą kwe-

styę robót publicznych dla zatrudnienia robotników 
pozbawionych zarobku.

Londyn 28 listopada. Z powodu braku mow 
ców odwcłili anarchiści zamierzony meeting, który 
miał zaprotestować przeciw wydaniu anarchisty 
Franęiis. Mimo to zgromadziło się na Trafalgar- 
8quare kilka tysięcy osób, między któremi wicia 
zagranicznych rewolucyonistów. Niektórzy usiło­
wali przemawiać, eremu atoli przeszkodziła poli 
eya. Zresztą zgromadzenie odbyło się spokojnie.

Londyn 28 listopada. Do tutejszego p^sel 
stwa brazylijskiego nadeszła depesza z Rio de 
Janeiro, donosząca, iż bezpodstawną jest wiado 
mość o rzekomym wybuchu rewolu^yi w prowin- 
cyi Rio Grande do Sn! W kraju panuje pokój, a 
rzsd nie żywi żadnych obaw.

Bruksela 28 listopada. Mouvement Oeogra 
phigue dom si, ża ekspedyeva Van Kerekbcvana, 
która wyruszyła z państwa Kongo, znajduje się 
obecnie w Lado. gdzie swego czasu jenerał Gor­
don i Emin założyli swą rezydencyę.

Madryt 28 listopada. O legdaj rozpoczęły się 
przedwstępne rokowania w sprawie zawarcia trak 
t&tn handlowego między Hiszoanią i Niemcami.

Madryt 28 listopada Podaną w depeszach 
wiadomość o wypadku, jaki miał miejsce podczas 
odwiedzin królowej rejentki w wojskowym od 
dziale historycznej wystawy, podniosły dzienniki 
do wysokości rzekomego zamachu. Autentyczna 
wiadomość przedstawia całe zdarzenie w następu 
jący sposób : Na wystawie urządzono między in 
nemi próbne strzelanie z armaty pustemi nabo­
jami. Część orszaku królowej-rejentki nieostrożnie 
stanęła wprost przed otworem dzieła, tak, że przy 
wystrzale jeden z pinów został nieznacznie zra 
niony w brodę drobnym odłamkiem materyi wy 
buchowej.

Rzym 28 listopada. Brio objął tymczasowe 
kierownictwo ministerstwa marynarki.

Bukareszt 28 listopada. Wczoraj otworzył 
kiól wśród zwykłego ceremoniału zwyczajną se- 
syę Izb. Mowa tronowa zaznacza na wstępie, że 
bliskie małżeństwo następcy tronu będzie wyda 
rzmiem pomyślnem, w którem kraj może widzieć 
rękojmię swej przyszł ści. Węzły, które przez to 
małżeństwo połączą angielski dom królewski 
z dynastyą, wzmocnią i rozwiną przyjazne sto 
sunki, jakie ku wzajemnej korzyści, niezmącone 
żad tą  sprzecznością interesów między ludem rumnń 
skim i angielskim oddawna panują. Młoda księ­
żniczka, która wkrótce p zybędzie do kraju, żywi 
dla swej nowej ojczyzny miłość i przywiązanie, 
nieodłączne od tej pięknej misyi, która na nią 
czeka.

Stosunki z zagranicznemi mocarstwami są jak  
najprzyjażniejsze. Przez uczciwość w stosunkach 
międzynarodowych, przez swoja umiarkowanie i 
niezmienną dążność do zapewnienia Europie, w mia 
rę swych sił, nieocenionych dobrodziejstw pokoju, 
stała się Rumunia poważanym czynnikiem w euro­
pejskim koncercie.

Świetne i serdec ne przyjęcie, j ik ie  zgotowano 
królowi na dworach w Wiedniu i Londynie, są 
dowodem wartości, jaka bywa przywiązywaną do 
przyjaznych stosunków z Rumunią i świadczą o 
jej pomyślnem położeniu. Wszczęty przez Grecyę 
zatarg w sprawie prawno-prywatnej o kompeten­
c ję  sądów, nie jest w stan ie  tego pomyślnego po­
łożenia naruszyć. Rumunia obstaje w tej kwesty) 
przy swych prawach niezależnego państwa i praw 
tych- bronić będzie przeciw każdemu bez wyzywa 
nia, lecz i bez słabeśd.

Mowa tronowa podnosi następnie, że budżet na 
uajbliżsty rok administracyjny wykazuje równo­
wagę w dochodach i wydatkach, i to przy pomo 
cy zwykłych źródeł dochodu, bez uciekania s ę 
do środków nadzwyczajnych, a tem bardziej no­
wych podatków, jakkolwiek z drugiej strony wy­
datki znacznie się podniosły. Zwiększenie się do­
chodów, płynące z naturalnego rozwoju kraju i 
sumiennej gospodarki finansowej, wynosi do 30 
października b. r. 22 miliony. Mowa tronowa wy­
licza następnie projekty ustaw, które mają być 
przedłożone Izbom, między któremi wspomina o 
reformie ustroją rachunkowości państwowej i naj­
wyższego trybunału rachunkowego, o ustawie pa 
tentowej, o ustawie dotyczącej sposobu pobierania 
podatków, o projekcie założenia krajowego banku 
rilniczego, o ustawie gminnej, o reformie policyi 
i utworzenia oddziałów krajowej żandarmeryi, o 
rewizyi kodeksu prawa cywiloego i karnego, o re- 
organizaeyi szkół przemysł iwych i biura staty­
stycznego, a w końcu o projekcie ustaw, zmie­
rzających do uzupełnienia sieci gościńców i kolei 
żelaznych, jakoteż do wykształcenia świeckiego 
duchowieństwa.

Co do armii mowa tronowa zapowiada przed 
łożenia, mające na cela przywrócenie zmniejszo­
nych kadrów i reorganizaeyę pułków kawalsryi. 
Dalej oznajmia mowa troaow a, że obecna orga 
nizacya wojskowa ma na dłuższy czas zapewnio­
ną trwałość, a z drugiej strony armia w miarę 
środków corocznie będzie progresywnie wzma 
cnianą. Wykształcenie wojskowe pułków stale po­
stępuje; koncentracya kontyngentu rezerwy od 
była się w największym porządku, świadcząc 
tem samem o powszechnie pinniącem  poczucia 
obowiązku.

Mowa tronowa przerywana była kilkakrotnie 
dlugotrwałemi oklaskam i, zwłaszcza przy ustę 
pacb, odnoszących się d i  wese'a następcy tronu, 
do stosunków zagranicznych i d i  konfliktu 
z Grecyą.

Król i następca przy wejścia i przy wyjściu 
z parlamentu oraz w drodze do pałacu entuzya- 
stycznie witani byli przez ludność.

W A D L S - K i A I l E .
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakeyi)

Dobrze pamiętamy straszny pożar, który w nocy 
z dnia 11 na 12 stycznia b. |r. zniszczył część 
wspaniałych budynków Destylarni Benedyktyny 
z zasobami jakich 10,000 skrzyń, zawierających 
ten wykwintny likier.

Zrazu przypisywano przypadkowi tę katastrofę 
ale kilka wyrazów nieostrożnie wypowiedzianych 
przez dwóch m eszkańców miasta Fćcamp, Dache- 
min i Dumont, zażywających jak  najlichszej sła 
wy, ściągnęło na nich podejrzenie.

Dochodzenia sądowe doprowadziły do uwięzie­
nia tych dwóch indywiduów.

Stawieni przed sąd kryminalny Niż,zej Sekwany 
i uznani za winnych, jeden i drugi, temi dniami 
skazani zostali na dożywotnie więzienie.

Proces ten w całej okolicy wywarł jak  najgłęb­
sze wrażenie.   (2513)

Or Wincenty Łepkowski
b. asystent kliniki chirurgicznej Uniw. Jagiell., po 
odbyciu specyalnych studyów w Borl:n!e i Paryża, 
otworzył Zakład dentystyczny i ordynuje 
w chorobach j a m y  us t  i z ę b ó w od 2 —4 po poł. 
w K r a k o w i e  ulica S t r a s z e w s k i e g o  Nr 27 
naprzeciwko nowego Uniwersytetu. (2403 7-8)

Mam zaszczyt donieść Szanownej Publiczności, 
iż przyjmuję do roboty

suknie damskie  i g a rd e rob ą  dla dzieci.
Ręcząc za staranne wykonanie po cenach przy­

stępnych, polecam się łaskawym względom.
JH a ry a  S ie B ii i is k a

w Krakowie, ulica Sławkowska, L. 20.

P o r ę b s k i  i  Z i m l e r
w Krakowie, Rynek 1. 8

polecają towary najlepszych gatunków w zakresie 
handlu drobiazgowego, robót ręcznych 
1 materyj kościelnych. Ceny umiarkowana.

(2475 87-100)

KRAWATY m?8k 'e) jedwabne, letnie w wiel 
IXflHIf H I I kim wyborze, oraz parasole 
jedwabne, laski, tutki do papierosów

f i rmy C aw ley  &  Genry  w P a r y ż u
poleca MAGAZYN

A U  B O M  M A B C I I J h
F I L IP A  E I L E  w Krakowie, ul. Grodzka, L. 6.

(2204 37-)

W iad om ość  użyteczna .
Przypominamy, że W ino Chassaing jest 

przepisywane przez lekarzy od lat 20 przeciw bo­
leściom żołądka, mozolnemu i  trudnemu trawieniu 
(dyspepsyi), gastrąlgii, utracie sił i apetytu. — 
Znajduje się w głównych aptekach. (2333 2-14)

Dla usunięcia zawrotów głow y, za­
ćmień w oczach, uporczywych bólów głowy, do 
których zwykle tak są skłonne osoby krwiste, 
dosyć jest wypić wieczorem szklankę zió łek  
Chambarda. Są one bardzo przyjemnego sm a­
ku a w krótkim czasie zmniejszają i usuwają te 
przypadł ści bez najkrótszego nawet oderwania się 
od zwykłych zajęć lub dyety. Skład w Krakowie 
w aptekach pp. Redyka i Wiszniewskiego i innych.

(2338 2-15)

Obecna pora.
W tej właśnie porze należy 

spróbować użycia produktów, 
cenionych powszechnie dla u- 
trzymania powłoki ciała w sta­
nie piękności. — Pomimo zi­

mna i zmian temperatury twarz i 
ręce nie doznają żadnej skazy dzięki 
używaniu Crśme Simona, Pudru ry­
żowego i Mydła Simona- — Dla uni- 
knienia licznych naśladownictw żą­
dać podpisu: Sim on, ul. GraDge 

Batelićre, 13, w Paryżu. W Krakowie w m aga­
zynie p. W. Fenza i w aptekach pp.: Redyka i 
Wiszniewskiego. (2093 3 4)

SUIO
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Od Administraeyi „Czasu"
Dla rodziny bez dachu w nędzy nadesłali Stef­

ka i Janek ze Lwowa 2 złr.
Dla 90 letniej staruszki nadesłano zamiast wieńca 

na grób pod lit. H. D. 2 złr.

8roby królewskie, grób Mickiewicza i skarbiec w katedrze
na W a w e l u  zwiedzać można w dni powszednie o godzi­
nie 10, w niedziele i święta o godzinę l l 1/,.

Grób zasłużonych (w krypcie na Skałce), Grób Skargi 
(w kościele św. Piotra), oraz skarbiec kościoła N. P . Maryi 
oglądać można w chwilach wolnyoh od nabożeństw a za 
zgłoszeniem się do zakrystyi.

Wystawa nieustająca Zjednoczonego Towarzystwa Przy­
jaciół sztuk pięknych w Sukiennicach otwarta codziennie 
od godziny 11-tej do 4-tej próoz poniedziałków. W stęp 
w niedziele 15 oentów. w dnie powszednie 30 ct.

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otw arte je s t codzien­
nie od godziny 11-tej do 3-ciej po południu z wyjątkiem 
poniedziałków, za opłatą wejścia 20 oentów w dzień zwy- 
k ty , w niedziele i św ięta po 10 et. od oeoby.

Muzeum XX. Czartoryskich otwarto dla zwiedzającyoh 
we w torki i p iątk i od godziny 9-tej do 1-szej po południu, 
o ile w te  dnie nie przypadają święta.

Gabinet Archeologiczny Uniwersytetu Jagiellońskiego (Col­
legium novum) zwiedzać można codziennie od godziny 
12-tej do 1-szej — prócz niedziel, św iąt i feryj uniwerey-

Collegium physi-
teokich bezpłatnie.

Gabinet Geologiczny Uniw. Jagiell. 
cum przy ulicy św. Anny na I piętrze otw arty w" 
niedzielę od godziny 9-tej do 1-ej w południe.

Muzeum Techniczno-Przemysłowe w gmachu Franciszkań­
skim otw arte codziennie od godziny 10-tej do 6-tej W stęp 
2ó ot. od osoby, w niedziele od 10-tej do 2-giej bezpłatny.

I L L  MLS A  T R L R C 1 R A V I C M R .
fto iinń  28 listopada 2 godzina 30 mi u. pc poi.
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(2583)

Za duszę ś. p

hr. S t a d n ic k i e g o
i  j e g o  r o d z i n y

odprawi się

n a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e
w kościele Archipresbiteryalnym  

N . P. M aryi w Krakowie

we wtorek dnia 29 listopada b. r.
o godzinie lOej rano.
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JUZ WYSZEDł. Z DRUKU 
RłftU, o fo l/u Jertyny h s le n d a r i dla

; ,D ia r > < ! l0 l \  pań i panienek nar. 1HI13,
obejmu ący bcga t/ dział t eletrystyczny, wdzię 
czne ulotne wi i szyki i wypróbowane »e 
kreta robienia doskonałych cale wek, rata 
IIJ i likierów, oraz poradnik toaletowy 
przez Wlorentynę i Wandę. Cena w o 
kładce ozdobnej 50 c., ze iłoconein 
brzegami 30 c. Do nabycia we wtzystkich 
księgarniach. Po przesłaniu przekazem poczto­
wym 50 c. lub 30 c. uskutecznia przesyłkę 
oplatnie Drukarnia nar. W. Maniackiego we Lwo’ 
wie, ulica Kopernika L. 7. (v5-115)

Szanowni Obywatele !
Weszło tera', w zwycz;*j, że murarze i inni wy 

robnicy roznoszą opiat«i przed nadchnd'ącemi 
świętami Bożego Narodzenia, przywłasz> zając 
sobie prawa kościelnych. Ctcąc sobie zapewnić 
zarobek, mnie tyiko w oarafii przynależny, po 
starałem się o kartę, pieczątką par fialną opa 
trzoną, a mnie do roznoszenia opłatków upoważ­
niającą i proszę, aby Szan. Obywatele raczyli się 
przed odebraniem opłatków o tę kartę zapytać 
roznoszącego, a w razie nieokazania, p rsz ę , aby 
Szanowni Obywatele raczyli opłatków me przy 
jąć, gdy ż żadnych zastępców nie będę miał.

Teofil Barański, kościelny 
przy kościele parafialnym św. Szczepana

na Fiasku w Krakowie. (2582-1 2)
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Z Wiednia. Z Wiednia.
NA ŚWIĘTA BOŻEGO NARODZENIA.

M T  O ekoracye  na  d rzew k a
świeczki, lichtarzyki, wisirrki, świe idełka, łań­
cuchy gwiazdy, aniołki itp., w ukompletowanycb 
partyach od złr. 2, 3, 4 5 aż do 50 złr , każda 
partya stosownie do ceny bogaciej w ilości przed­
miotów jest uposażoną, wysyła za zalicz, poczt.
Albin Krajewski, Wien, I, Giselastr. I

(Pierwsze polskie przeds ębiorstwo wysyłkowe).
Podstawki żelazne do osadzania drzewek, 

małe po 50 c., większe po złr. 1-50, 2 i 3'25.
Oprócz tego dostarczam na prezenta dla star­

szych i młodszych wuyatko, co kto tylko mieć 
pragnie i co w dział przemysłu i handlu wcho­
dzi, na każdą cenę i w każdej ilości. Zwracam 
uwagę na ostatnią stronnicę mi go cennika — kto 
go jeszcze niema, niech żąda — otrzyma dar­
mo i oplatnie. (2561 1-10)

Najkorzystniejszy r/.as do powię­
kszenia na giełdzie także z małym 
kapitałem swego dochodu przez zdol­
nego, doskonałe obznsjomionego a- 
Jenta giełdowego, z mało ryzykującą 
■pekularyą dzienny, wypłata premii, 
z wkładka 3—500 złr. — może wyka 
zać się pierwszorzędneml polecenia 
ml. — Bezpośrednie nie bezimienne 
listy na seryo przyjmuje „Ef. 100“ 
poste restante Kifektenbiirse O IEV  

(2550-1-12)

Śliwki 1 powidła
p r a w d z i w e  t u r e c k i e  ś w i e ż e  

nadeszły do handlu p. f.
l i r a k ó w ,  Rynek 

główny Sir. 10.
Również poleca wszelkie to w a r y  korzenne, 

kolonialne i norymbergskie. (2469-8-20)

03 H. Kretschmer,

CO
S

CL.

■ ■ ■ zamówienia

Wszelkie^
i mi ej ską od Nowego Roku przyj­
muje Biuro S w i d e r s k i e g o  w Tar­
nowie. (2206-23)

u•co Fabryka

*\
E r . X . S c h n e id e r 's  Soh n  

we Fremdenthal w Szląska austiyackim,
wyrabia i posiada zawsje w zapasie zegary wie­
żowe wszelkiej wielkości i na każdy c d  Cenniki 
i kosztorysy darmo i oplatnie. Gminom i urzę 

dom parafialnym dogodne warunki wypłaty. 
(2483-3-10)

Nasienie prawdziwych

jg9~ 33 razy odznaczane,
1892  r. w  Królewcu 1 nagrodą,

w opieczetowanem i plombowanem oryginalnem 
opakowaniu od '/, funta wzwyż poleca (2482-4-32) 

Administration der
v .  B o r r i e s ’schen Rittergilter, 

Eckendorf bei Bielefeld.

Kto pragnie mieć najnowszą, wy 
borną i obszerną — a stosunkowo 
bardzo tanią i w ratach płatna

Zl
francuską, pisaną w duchu ściśle 

katolickim ,
niech raczy zażądać p r o sp e k tu  na 
takową (dzieło  j u i  w ydane w  całości w  > 
olbrzym ich tom ach), który przesyła dar 
1110 i o płat nic (2478-5-6)

Księgarnia katoliceca
Dr. W l a d .  M i t k o w s k i e g o

w  K r a k o w i e .
JUL J U

Concordia
najstarszy i p ierw szy zakład  

pogrzebowy w  Krakowie,
posiada wybór t r u m i e n  meta­
lowych i drewnianych. — Skład 
w ie ń c ó w  sztucznych, k w i a ­
tó w  oraz wszystkich przyborów 
pogrzebowych.— W łasn e  k a ­
r a w a n y ,  k a r e t y ,  p o w o z y  
i k o n i e  do wyboru. — Faktorów 
i natrętników zakład n ie  u t r z y ­
muje*, dlatego ce n y  n i s k i e .— 
Zamówienia i składy przy u l i c y  
Z w i e r z y n i e c k i e j  Ł . 3 3 .

./. i t .  P Ę K A L S K I ,
(2393 5-10) właściciel zakładu.

* * ,] !* * * * I .
TEF

. * * * * * * * * * * * * * .
ren

WYROBY SPROYAL.NE

PARFUMERYA

m VIOLETTES DE P.4RUEI

ED. PINAUD
M y d ł o .. . . . . . . . . . . . . . . . . AUX VIOLETTES DE PARMĘ
gsseneya dla chustek . aux VIOLETTES o e  PARMĘ 
W o d a  ualetowa.. AUX VIOLETTES d e  p a r m e
P m n a d a  AUX KIOLETTES OE PARME
O l e j e k . . . . . . . . . . . . . . . . AUX VIOLETTES DE PARM E
P u d e r  r y ż o w y .  AUX VIOLETTES DE PARME
K o s m e t y k i  AUX VIOLETTES OE PARME

87 , Boulevard de Strasbourg, 37

(2096-6-)

B I U R O
Stowarzyszenia Nauczycielek

w Krakowie, 
które podejmuje się pośrednictwa w umiesz 
czaniu: nauczycielek pryw atnych, guwer 
nantek i bon, przeniesione zosta ło  z dniem 
15 października 1892 r. do lokalu Stówa 
rzyszenia priy  ulicy św. Tomasza 
Ł. 8, I. piętro. — Kierownictwo Biura 
objęła p. Beaupr ó .  — Godziny urzęd >we: 
codziennie od godz ny lOej do lej, prócz 
niedziel i świąt. (2308-15-)

<r

t
HA .’ODZIE ZEUZA NIEZXIENHTI

aiw-TOU Aprobowane przez f i . ii 
Akademią medyczną 
w Paryża, adoptowanej 
przez Formularz offl- 
cialny francuzki, sank- 

ISU clonowane przez radą u u  
Medyczną w Petersburgu.

- rami.

®Ds

I
Posiadające równocześnie własności Jodu Z  

1 i żelaza, pigułki te skutkują wyłącznie, we W  
i W iiystkich rodzajach chorób, które wywo- 9  
łuje zarodek skrofuliczny (puchliny , zatka- 9  
me kanałów, humory, etc.) słabości, prze- m  
ciw którym, zwykłe żelazo jest zupełnie Z  
bezskutecznem; w Chlorozie (bladaczce i, w  
w L eu co rrh śe  (białych upławach\ w  Ama- 9  
n o r rh ś s  Izatrzymanie zupełne (ub częścio- 9  
we regularnościl, w  Suchotach, w Syfilis m  

1 o rg an iczn e j etc. Ostatecznie podają one 9  
0  lekarzom środek terapeutyczny, nadzwy- 9  
£  czaj silny, do podżywiarła organizmu i do

•  wzmacniania konstytucyi limfatycznycŁ, m  
słabych lub osłabionych. ‘f

9  N ,B .— Jod nieczystego lub zepsutego 9  
9  żelaza, jest lekarstwem niepewne m, roz- 9  
gg drzainiającem. Jako dowód czystości i g  
S  autentyczności prawdziwych P ig u łek  m  
9  B au card a, żądać należy, naszą pieczęć na •  
9  srebsze i podpis nasz ni- ^ 7 /  Q ®
9  niniejszy połczony u spo- ^
^  da zielonej etykiety.   ~xST. 9

®  A p tekarz  w P aryżu  a u a  b o n a f» r tb ,  AC J
9  WTSTH.OAĆ SIĘ FAZSZllZSTW, 0• • • • • • • • • • • • • • • • • •

(1622 39 )

Przetwory Regeneracyjne
s t a r s i ,  l e k .  s z t a b ó w .  D r a  M U l l e r a .
Są to przetwory odmładzające, wzma­
cniające, przywracające osłabioną

lub utraconą siłę męską (impotencyę).
Sporządzone według przepisów lekarskich 

i polecane przez lekarzy od lat wielu przeciw 
osłabieniom nerwów powstałych 
wskutek tajnych grzechów 1 nadu­
żyć młodości (samogwałt) niszczą­
cych zdrowie i przeciw z tych przyczyn 
wynikającym osłabieniom nerwów, niedokre- 
wności, anemii, cierpieniom mlecza pa­
cierzowego, drżeniu rąk i nóg i t. p., 
jako środki radykalnie i pewnie działające, 
i zupełnie zdrowiu nieszkodliwe.

Cena z dokładnem lekarskiem pouczeniem 
złr. 3T0, pocztą 25 o. więcej za opakowanie.

Jedyny główny skład wyrabiający w St. 
fieorgs-Apotheke, Wien, V, H im  - 
mergasse 33, gdzie wszystkie listowne za­
mówienia adresować należy. — Skład w Kra­
kowie u apt. E. Stockmara — we Liwo­
wie u aptek. Mikolascha. (2237 6-101

WILLAŃSKIE w i n a
naturalne i własnego chowu, z mojej 

własnej piwnicy.
C zerw one................................. 24, 28, 30, 35 ent
Willańskie Auslehe . . . .  40, 45, 50 „
B iałe .............................................  22, 26, 30 „
Wina deserowe . 30, 35, 40, a najlepsze 50 .
R issling..................................................  40, 45 ”
Schiller w y b o r n e ....................  18, 20, 25 „

Ceny za litr za zaliczką lub za gotówkę. Próbki 
od 50 litrów wzwyż. Beczki przyjmuję napowrót 
oplatnie po policzonej cenie kosztu. * • 2298 8-) 
ANUREA8 MAAli, Weinbergbesitzer, 

VILI.AW, l  ngarn.

j jg ^  czarny i kolorowy, FILOZELA, FILOFLOSSE, JEDWAB do prania, PRZĘDZA niciana 
[ g j  kolorowa i biała, KORDONKI, ZŁOTO, SZNURKI, BRYLANTYNA, KANWY niciane, 
‘ZzzL  Juty, Kongres itp. poleca Eug. Smidowicz w Krakowie, Sukiennice 29. (828-9-)

KSIĘGARNIA, SKŁAD I WYPOŻYCZALNIA NUT MUZYCZNYCH 
ORAZ EKSPEDYCYA PISM PERYODYCZNYCH

8 .  X . K r z y ż a n o w s k i e g o
W KRAKOWIE

przyjmuje (2552 2 10)

WILLA
jednopiętrowa z ogrodem, przy Krakowie 
położona, jest do sprzedania. Zgłoszenia 
przyjmuje handel Wgo Tl iii i w Kra­
kowie, Rynek głów ny. (2543 3-3)

na  w s z y s t k i e  c z a s o p i s m a  k r a j o w e  i z a g r a n i c z n e .
K a ta log  czasopism n a  żą d a n ie  g ra tis  i  fra n c o .

N a  n\A/ia7rllfP Poleea Powyż^a Księgarnia w i e l k i  WJ 1)01’ 
l i  a u w l d ł U R ę  k s i ą ż e k  o z d o b n i e  o p r a w n y c h ,

w językach: polskim, Diemieckim oraz francuskim.

DO NABYCIA WE WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH. 
S t a n i s ł a w  T a r n o w s k i .

S T U D Y  A DO  H I S T O R Y I  L I T E R A T U R Y  P O L S K I E J .  W I E K  XIX

K Y C ł l l l l l T  K R A S l i S K l
w 8ce, str. 695, wydanie wykwintne z 4 heliograwurami, 

broszurowane złr 3 ,  oprawne w płótno złr 3 * 8 0 , oprawne ozdol nie i trwale w półskórek złr. 4 - 5 0 ,  
w bardzo bogatej oprawie na sposób francuski złr 5 * 5 0 .

PISMA ZYGMUNTA KRASIŃSKIEGO
najtańsze wydanie, przejrzane i przedmową opatrzone przez St. Tarnowskiego.

4 tony, b;o3zurowane złr. 3 ;  oprawne w czerwone płótno, z wyciskami, w 4 tomy złr. 4 - 3 0 ,
w 2 tomy złr. 3 - 0 0 .

G ł ó w n y  s k ł a d  w Księgarni Spółk i Wydawniczej 
Polskiej w Krakowie, Rynek, Pałac Spiski. (2464 8 10) 

Przy zamówieniach upiasza się uprzejmie podać rodzaj i cenę oprawy.

Ocele H na kopyta (patent Neuss)
jedynie p aktyczne na gładkie drogi.

Z a w sz e  o s tre  U  Z le  s tą p n ię c ie  n iem o zeb n e  7 7
Cenniki z mnóstwem świadectw darmo i opłafnie. — Posiadacze patentu i jedyni

fabrykanci. (2346-7 20)
L e o n h a r d  C o . ,  Berlin NW, 3 Schiffbauerdamm 3.

P R A W D Z I W E

lecznicze wino Malaga]
według rozbioru c. k. stacyi doświadczalnej dla win w Klostemeubuigu

b a r d z o  d o b r e ,  p r a w d z i w e  w i n o  M a l a g a ,
jako znakomity środek wzmacniający dla słabowitych, chorych, przychodzących do 
zdrowia, dzieci itd., w ntedokrewnośd i osłabieniu żołądka bar. dobrego skutku, 

w  V, i V, oryginalnych butelkach i  zaopatrzone w  urzędownie złożony znak
ochronny

H I S Z P A Ń S K I E G O  H U R T O W N E C O  H A N D L U  W I N

T 1 M 1 D O B
te W I E D N /U  te H A M B U R G U

LECZNICZE WINO MALAGA BIAŁE
oprócz tego różne bardzo dobre wina zagraniczne w oryginalnych butelkach

i po oryginalnych cenach.
Mają na składzie:

w  KRAKOWIE:

w B O C H N I: 
w GORLICACH: 
w GRYBOWIE:

pp A ntoni S c h u lz ,  handel win,
„ J. B a rb ero w sk i, handel korzeń , 
„ M. B r z o s to w sk i ,  central, kraj.

piwnica win,
„ A. C ie c h a n o w sk i, handel win, 
„ J śz e f  K ijak, kawiarnia,
„ K. K noreck, handel łakoci,
„ Ji K o sz , kupiec,
„ M. K o w a rz y k , kawiarnia, 
v S t. M a jew sk i, hotel Drezdeń­

ski i  hotel pod Różą,
„ L. M alik, cukiernia,
„ A l. M erc, handel łakoci, 
n M ik u szew sk i & Z e g a d ło w ic z ,  

handel korzenny i  łakoci,
G. O tow sk i i S p ., droguerya,

„ Karol P e sc h k a , Grand restaur., 
„ R em an I H en d rich , cukiernia, 
„ W. S ch m id t, cukiernia ;
„ J. M ichnik, kupiec;
„ Jan R u d zk i, kupiec;
„ A. M u szy ń sk i, kupiec;

w PRZEM YŚLU:

w JAROSŁAW IU: pp. Ant. Z a b ło tn y , kupiec,
,, i S o b o to w sk i, hotel Przemyśl; 

w K R O ŚN IE: „ Ch. Dym i S p ., handel mięsz.;
w ŁAŃ C U C IE: „ M. S z u lc , aptekarz;
w MILÓW CE: „ J. R e isn er , aptekarz;
w NOWYM S Ą C Z U : J. K o s te r k ie w ic z , handel win,

„ J. M. L an d au , handel win,
S . M ajew sk i, cukiernia;
M. K rug, kupiec,
E. K ru g, kupiec,
F. K w a śn iew sk i, hotel Victoria, 
D. L u d k iew icz , droguista,
P io tr  B zd yl, hotel Przemyśl, 
w k a w ia rn i C orso , 
w N arod ow ej T o rh o w li;
J. S c h u m a c h e r , cukiernia; 
T ad. S c h a r ff ,  kupiec,
S zy m o n  S z a jn a , kupiec,
J. S z e r m e n to w sk i, cukiernia, 
Daw id R a u sch , cukiernia;
Jan Pohl, kupiec,
A. H ernich , cukiernia.

w R ZESZO W IE: 
w TARNOW IE:

w WADOWICACH:

 Proszę dokładnie uważać na znak „VINADOR’’ tudzież urzędo­
wnie złożony znak ochronny, gdyż tylko wtedy można zupełnie ręczyć za 
bezwzględną prawdziwość i dobroć. " 9 0  (2510-1 6)

FABRYKA MACHIN
M A X  l i  O  BI I ,

W ie n -H e rn a łs , H a u p fs tr a s s e  N r . I&O.
Specyalny wyrób machin do^obrabiania drzewa i machin 

do narzędzi, tudzież urządzeń transmisyj.
C en n ik i d a r m o  i  o p la tn ie . (240549-65)

P E W J ® 4  PO M O C
w tf OM-ciió reumatyzmie,
ogólnem o s ła b ie n iu  n erw o w em , n e w ra lg ii, is c h ia s , n erw ow em  o sła b ien iu  
ż o łą d k a , b ó lach  g ło w y , p a ra liżu , b e z s e n n o śc i , b ó lach  k rzy żó w , k o śc i pa­
c ie r z o w e j , za tk a n iu  itp. daje przez pierwsze lekarskie powagi zbadany 

u p rzyw ilejow an y  i  reg u lu jący  s ię
galwano- 

elektryczny

S y s te m  prof. D r a  T o lty .
O d zn aczon y  dyplom em  honorow ym  na w y sta w ie  w  K olonii n. R. 1890  r. P rem iow an y  w ielk im  
sreb rn y m  m ed alem  w W eis 1890  r. Z ło tym  m ed alem  n a  w y sta w ie  h ig ien ic z n e j w  S tu ttg a r c ie  

1 890  r. W ielk im  sreb rn y m  m ed alem  n a  w y sta w ie  w  P ra d z e  1891 r.
P r o s p e k t a  z ś w i a d e c t w a m i  wysyła d a r m o  posudacz przywileju (2248 7-)

J. Augenfeld te W ie d n iu , /., S c h u le r s tr a s s e  IS .

przyrząd do nacierania Ao^ tu».go

Majątek obszaru 640 mor­
gów, w tem 50 
morgów lasu 80- 

letniego, 40 morgów łąk, o 21 kil - 
metrów od Krakowa odległy, od stacyi 
koloi i poczty o tilometr oddalony, 
est do sprzedania. — Przyjmuje się 

listy pod adresem: A . Gr. p o s te  
r e s t a n t e  W i e l k i e  D r o g i .

(2556-2 3)

Pra« dziwę tyrolskie pakłaki
z czystej wełny owczej, wyrabia na nbiory 
damskie i męskie, płaszcze deszczowe itp. 
w wielkim wyborze i poleca skład fabry­
czny p. f . : Erstes Tiroler Łioden- 
uiid Cheviot - Kpecialgescliaft, 
V ic to r  Gobbi ,  Tle ran (Tirol). 
Próbki darmo i oplatnie. (2538-2 5)

KSIĘGARNIA, SKŁAD 
I WYPOŻYCZALNIA NUT MUZYCZN. 
ORAZ EKSPEDYCYA PISM PERYOD-

S. A. Krzyżanowskiego
w  K ra k o w ie

poleca (2553 2 10)

Sierosławski Józef. Z b ió r  k o lę d .
ułożony do śpie«u lub na sam 
fortepian, cena złr. 1-20. 

Ochmański. P a s t o r a ł k i  czyii
zbiór kolęd ludowych, do śpiewu 
lub na sam fortep., cena złr. l -20. 

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

R 7 A FI P A z 20 let. praktyką, beadziet y, 
n Ł i J U u n  do zaangażowania od N. Roku. 
Adres: A gronom  w  Dzikowie S ta ry m  ad Oleszyce.

(2436-12-25)

H A S 8 1 G E .

Dr. Michał Kaufmann
leozy jak  dawniej: choroby s t a w ó w ,  m i ę ś n i  
i n e r w ó w (nerwobóle, kurcze, porażenie, hyste- 
ryę), jakoteź atonią kiszek i otyłość zapomocą 
mięsienia (M a s t ia g e ) ,  według metody Mezgera 

w Amsterdamie.
Przyjmuje od godziny 2ej do 4ej po południu 

w domu Wgo Kacz arskiego przy ul. G r o d z ­
k i e j  pod Nr. 32. (2271 20 40)

S E  K  J lSm
stare i nowe sprzedaje najtaniej (2208 286 )

1KIL WEIHfiR, Wien, I., S a lx th orgau e 4

FABRYKA ZAŁOŻONA 1850 ROKU.

G U S T A W  U O F B A U E R
F A B R Y K A  F O R T E P IA N Ó W  

w Wiedniu, IX., Liclitensteinstraiise Ir . 76.
Mignony, fo r tep iany  krótkie ,  p ian ina ,

niezrównane w dźwięku, mechanice i trwałości. 
M i e r n e  c e n y ;  p r z y s t ę p n e  w a r u n k i .  (2242-8-20)

Towarzystwo dla handlu, przemysłu i rolnictwa
w  G o r l i c a c h ,

Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką,
F i l i e  w m i e j s c u  ( I w o n i c z ) ,  P o t o k u  ( k r o s n o ) ,

utrzymuje na składach wszelkie w zakres rolnictwa i przemysłu naftowego wchodzące przedmioty, 
których s;is  określają cenniki przesyłane na żądanie.

Wyłączne zastępstwo na Galicyę rur wiertniczych, wodociąg iwych, pompowych i gazowych 
systemu Mannesmanna, stalow- ch, nie szwejsowanych (fabryki w Komotau, Remscheid i Bonns 
nad Saara). — Zastępstwo fabryki narzędzi i przyborów wiertniczych Kazimierza Lipińskiego 
w Sanoku. — Zastępstwo fabryki pod firmą ,L . Zieleniewski w Krakowie" w sprzedaży kotłów 
parowych szwejsowanych i maszyn parowych, jaki też lokomobi! angielskich firmy Marschala S> na 
i Spółki. — Zastępstwo górnoszląskieh kopalń węgi  (tylko wyborowe marki).

Wyłączne zastępstwo sztang litewskich do kanady skich wierceń.
Towarzystwo pośredniczy w kupnie i sprzedaży dóbr, lasów i ter<nów naftowych; w naby­

waniu i wymianie produktów surowych i przetworów tychże; wykonywuje budowy zbiorników* 
rurociągów i t  d. (2006-12 12)

BĘT Ditnega alę przed naśladowaniem! "9tt
Sprzedaż tylko w zielonych zapieczętowanych niebieskich etykietow. pudełkach.

a s t y l k i  B ftliń iik ie
(bilińskie cukierki na niestrawność).

Wyborny środek w palenia żołądka, nieżytach żołądka, nle- 
rcgnlarnem trawienia wogóle. ,488 20 22)

Składy we wazystklch handlach wód mineralnych, aptekach 
i układach towarów aptekarskich.

D y r e k c y a  z d r o jo w a  te Blllnle ( te  C ze c h a c h ).

W ielka 50  centowa loterya.

GŁÓWNA WYGRANA

7 5 . 0 0 0  'Jl

| P 0.j u i r z u i i i i n i n !  i

. w. a
L o s y  po 5 0  c l .  sprzedają w K r a k o w i e :  Józ. Altstadter, 
Stau. Feintuch, Zyg. Gleitzmaun, Izaak Grajower, Józ. Heidenfeld, 
A. L. Hochwa d ,  A. Holzer, Szymon Loria, Albert Mendelsburg,

M. D. Trm kenroich. (2407-14-)

W  K r a k o w i e  n a j l e p s z e  m y d ło !

D oerin^a mydło ze sową
jak  wiadomo najłagodniejsze, najczystsze i najodpowiedniejsze mydło do

p ie lę g n o w a n ia  skó ry  i p ięknośc i ,
j e s t  o b ecn ie  d o  n a b y c ia  w e w s z y s tk ic h  z n a c z n ie js z y c h  sk ła d a c h  

a p te c z n y c h , p e r fu m e r y a c h  i  h a n d la c h  to w a ró w  k o lo n ia l.
Mydło to nadaje skórze m łodociane św ieże wyglądanie  

i zachowuje skórę aż do późnej starości
delikatną i gładką.

M y d ł o  D o e r i n g a  je s t  w y ł ą c z n i e  n ż y w a i ie n i  -
niety lk o  w  najlepszych  buduarach damskich, ale ta k ie  prawie 
w e w szy stk ich  gospodarstw ach dom ow ych w  Krakowie i oko 
licy , oraz u żyw a  go każdy, którem u za leży  na tem , ażeby miał

piękną, zdrową i czystą skore.
Ponieważ mydło Doeringa ze sową jest tylko mydłem, t. j  składa się tylko 

z tłuszczu i ługu, następnie nie zawiera szkła wodnego, Si dy, ani innych niepotrzeb 
nych przymieszek, przeto bardzo mało się zużytkowuje, można je  spotrze- 
bować do ostatniej resz tk i, a jakkolwiea uznane jest jako najlepsze i dla skóry najod­
powiedniejsze, mimo to jeBt (1460-7-7)

najtańszem mydłem toaletowem w świecie!
§/9~  Każda sztuka mydła Doeringa musi mieć wygnieciony nasz znak 

ochronny, sowę, dlatego nazwa: „mydło Doeringa ze sową.“
Cena sztuki 3 0  centów.

Mydło Doeringa ze sową mają na składzie w Krakowie: M. Dóning, 
Filip Eile au Bon Marohć, Wilhelm Fenz, F. A. Grigar, Konst. Śmieszek apt., Konst. 
Wiszniewski apt., J. Zaplatalski, Porębski & Zimler; w Tarnowie M. Adler apt.
Crió ion e za s tę p s tw o  d la  A u s tr y i -W ę g ie r  m a ją  A . M otsch  Ą- Co.,

W ied eń , I , E u g ec k  3 .

Czcionkami Drukarni „Czasu." Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Kządcs Drukarni Józef ŁakocińsH.

JÓZEF RUDNICKI w Krakowie, Rynek główny, Hotel Drezdeński, poleca: w f e l l c l  w y b ó r  I l» j  Ś  W I C Ż S Z y  C li k r a w a t e k . 1981-13


